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DO POLAKÓW

„Musicie być mocni. 

Musicie być mocn mocą 

miłości, która jest 

potężniejsza niż śmierć, 

która wszystko znosi, 

wszystkiemu wierzy, 

we wszystkim pokłada 

nadziej?, wszystko 

przetrzyma - tej miłość, 

która nigdy nie ustajc 

(1 Kor. 13, 4-8). 

fą wiarą, nadzieją 

i miłością byli mocni 

Maksymiban i Rafał, 

Urszula i Albert - dzieci 

tego Narodu. 

Oni też temu Narodowi 

są dam iako znaki 

zwycięstwa. 

Naród bowiem, jako 

szczególna wspólnota 

ludzi, jest również 

wezwany do zwycięstwa 

- mocą wiary, nadziei 

i nyłości. 

Mocą prawdy, wolności 

i sprawiedliwości.”

Z homilii wyjłoszonej na krakaJiskicn 
Bionisch 22. VI. 1983.



XIV NIEDZIELA ZWYKŁA
CZYTANIE 1 Z KSIĘGI PROROKA 
IZAJASZA

Radujcie się wraz z Jerozolimą, we
selcie iję w niej wszyscy, co Ją miłu
jecie. Cieszcie się z nią bardzo wy 
wszysi y. którzyście sie nad nią smucili.

Ażeby ście ssać mogli aż do nasycenia 
z piersi jej pociech; ażebyście ciągnęli 
mleku z rozkoszą z pełnej piersi jej 
eliwaly.

To bowiem mvwi Pan: „Oto skieruję 
do niej pokój jak rzekę i chwałę naro
dów jak strumień wezbrany

Ich niemowlęta będą noszone na rę- 
k eh i na kolanach będą pieszczone. 
Jak kogo pociesza własna matka, tak 
Ja was pocieszać bede: w Jerozolimie 
doznacie pociechy.

Na ten widok rozraduje się serce wa
sze. a kości wasze nabiera świeżości iak 
murawa. Ręka Pana da się poznać Je
go sługom”.

(Iz 66, 10—14«)
PSAIM RESPONSORY JNY
Refren: Niech cała ziemia chwali 

swego Boga.
Z radością sławcie Boga, wszystkie 

ziemie, 
opiewajcie chwale Jego imienia 
czesc Mu wspaniałą oddajcie. 
Powiedzcie Bogu: „Jak zadziwiające są

• Twe dzieła!
(Ps 66 (65), 1 —3a. 4—5 6 7a le i 20 
(R poi 1)
CZYTANIE II Z LISTU SW. PAWŁA 
zwPOSTOŁA DO »A,.A'iOW

B« aeia:
Nie daj Boże, bym się miał chlubić 

z czego innego, jak tylko z krzyża Pa
na naszego Jezusa Chrystusa, dzięki 
1 tó-emu świat stał się ukrzyżowany 
dla mnie, a ja dla świata. Bo ani obrze
zanie nic nie znaczy, ani nicobrzezanie, 
tylko nowe siwo« zenie.

Na wszystkich tych, którzy się tej 
zasady trzymać będą, i na Izraela Bo- 
žegi niech zstani pokój i miłosierdzie.

Odtąd niech już nikt me sprawia mi 

przykrości: przecież ja na ciele swoim 
noszę blizny, znamię przynależności do 
Jezusa.

Laska Pana naszego Jezusa Chrystu
sa niech bedzie z duchem waszym bra
cia. Amen.

(Ga 6, 14 -1«)
ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ 
Aklamacja: Alleluja, alleluja, Jleluja. 
Sercami waszymi niech rządzi

Chrystusowy pokój, 
słowo Chrystusa niech w nas przebywa 
z całym swo..n bogactwem.
Aklamacją; Alleluja, alleluja alleluja.

(Kol 3. 15a. 16a)
FWANGEIIA
WEDI UG ŚWIĘTEGO ŁUKASZA

Jezus wyznaczy] jeszcze innych, sie
demdziesięciu dwóch uczniów i wysłał 
ich po dwóch p.zed sobi, do każdego 
miasta i miejscowości, iokąd sam 
przyjść ramierzal Powiedział tez dc 
nick:

„Žmwo wprawdzie wielkie, ale robot
ników mało; proście więc Pana żniwa 
żeby wyprawił robotników na swoje 
żniw'0. Idźcie, oto wa« posyłam jak ow- 
ee między wilki. Nie noście z sobz trzo
sa ani torby, cni sandałów; i nikogo w 
drodze nie pozdrawiajcie.

Gdy do jakiego domu wejdziecie, naj
pierw mówcie: „Pokój temu doinow i”. 
Jeśli tam mieszka człowiek godny po
koju, wasz pokoj spocznie na nim; jeśli 
nie, powróci do was. W tym samym 
domu zostańcie jedząc i pijąc. co ma
ją; bo zasługuje robotnik na swą za
płatę. Nie przechodźcie z domu do do
mu. Jeśli do jakiego miasta we idziecie 
■ przyjmy was jedzcie, co vam poda
dzą; uzdrawiajcie chorych, którzy tam 
są. i mów cie im: „Przybliżyło się do 
W'as królestwo Boże”.

(Lk 10, 1—12. 17-20)

XV NIEDZIELA ZWYKŁY
CZYTANIE I
Z KSIĘGI POWTCRZONEGO PRAWA

Mojżesz pou iedział do ludu 
..Będziesz słuchał głosu Pzna Boga 

swego, przestrzegając Jego poleceń i po

stanowień zapisanych w księdze tego 
Prawa; wrócisz do Pana Boga swego 
z eałego swego serca 1 z całej swej 
duszy.

Gdyż polecenie to, któr Ja ci dzisiaj 
daję. nie przekracza tych możliwości 
I nie jest poza twoim zasięgiem Nie 
iest w niebiosach by można było po 
wiedzieć: Któż dla nas wstąpi do nie
ba i przyniesie je nam, a będziemy słu
chać i wypełńm y je". I nie jost zl mo
rzem, aby można było powiedzieć: 
„Któż dla nas uda się za morze i przy
niesie je naio a będziemy sluch «ć . wy 
pełnimy je”. Gdyż słowu to jest bardzo 
blisko ciebie: w twych ustach i w two
im sercu, byś je mógł wypełnić”

(Pwt 30 10—141

PSALM RESPONSORYJNY
(Ps 19 (68), 14 17 i 30. 31 i 36ub i 37)
CZYTANIE II Z LISTU SW PAWŁA 
APOSTOŁA DO KOLOSAN
Chrystus Jezus jesl obrazem Bug« 

niewidzialne !O, 
Pierworodnym wobec każdego

: tworzenia, 
bo w Nim -ostało wszystko stworzone*  
i to, co w niebiosach, i to, co na ziend. 
byty widzialne i niewidzialne.
Tiony i Pant»' mia. Zwierzchności

i Władze. 
Wszystko przez Nicęo i dla Niegs

zostai i stworzone. 
On jest pized wszystkim i wszystko 

w Nim ma istnienie.
1 On jest Głowa Ciała, to jest Kościoła. 
On jest Początkiem, 
Pierworodnym spośrod umarłych, 
aby sam zyskał pierwszeństwo

we wszystkim. 
Zeclieiał bowiem Bug. by w N«m

zamieszkała cala Pełnia 
i aby przez Niego i dla Niego znów 

pojednać wszystko z sobą: 
i to co na ziemi, i to co w niebiosach, 
wprowadziwszy pokój przez Krew

Jero krzy ża.
(Kol 1. 15 -20)

ŠPIEW PRZED EWANGELIĄ
Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja.

Daję wam przykazanie nowe, 
się wzajemnie iiiił0'v°‘' 

jak Ja was umiłowałem . ą
Aklamacja: Alleluja, alleluja,

(J 13 3«

EWANGELIA
WEDŁUG ŚWIĘTEGO ŁUKASZA

í T*Powstał jakiś uczony w Praw*'  ’ 
stawiając Jezusa na próbę, 71\jgę 
„Nauczycielu, co mam czynie, aby 0 
nąć życie wieczne?” .

Jezus mu odpowiedział: „Co j* sl 
pisane w Prawie? Jak czytasz"?

On rzeki. „Będziesz miłował 
Boga swego całym swoim serce0*- . 
swoją duszą, eałą swoją nio<-ą * jg) 
swoim umysłem; a swego biżn*®f®  
siebie ramego”. dpi

Jezur. rzeki do niego: „Dob zfS„ 
wiedział. To czyń, a będziesz żył • Jg.

Lecz on, che ;c się uspraw iedl **’’ jjj» 
pytał Jezusa: „A kto jest mbió1 
min?” Jezus, nawiązując do tego, r ,.

„Pewien człowiek schodził » jtól*  
limy do Jerycha i w padl w ’jeei 
cow. Ci nie tylko że go •bdarh- 
jeszcze rany mu zadali i LostaW*  
na pot umarłego, odeszli. Pi yPa® 
przechodził tą drogą pewien ka“fj|, 
zobaczył go i minął. Tak samo « (| 
gdy przyszedł na to miejsce i
go. minął. <

Pewien zas Samarytanin, flie' 
podróży, przechodził również obo*  
go. Gdy go zobaczył, wzruszył s,ť| 
boko: podszedł do niego i opatr . fi- 
rany zalewając je oliwą i win® 
tern wsadzi! go na swoje bydle. *a' e, 
do go igody i piel» g «owal go. f'"’« uf 
go zas dnia wyjął dwa denary. la,j' 
suodarzOMi i rzeki: „Miej o s»i 
nie a jeśli co więcej wydasz, Ja 
tobie, gdy będę wracał”.

Któryż z tych trzech okazał 
dług twego zdania, bliźnim teg®- 
w padł w ręce zbójców?”

On odpowiedział: „Ten, ktorl 
okazał miłosierdzie” . .jot1,

Jezus mu rzeki: „Idě, i ty cz>n " 
nie”. ,>l

(Łk 10

TRZY BEATYFIKACJE
Ojciec Święty Jan Paweł II opuścił 

Polskę Zostały nam liczne przeżycia 
i wspomnienia Wydarzenia o histo- 
ryc-nym znaczeniu są poza nami Po\k- 
staje pytanie, jak przekazać to wszyst
ko potomności? Wnet ukażą się książ
ki z tekstami papieskich przemów. 
zostaną zrobione filmy, które pozv olą 
to przeżyć jeszcze raz. Czy jednak tak 
ważnych wydarzeń nie da się przeka
zać przyszłym pokoleniom w sposób 
bardziej trwały?

Wydaje się, ze trzy beatyfikacje do
konane przez Jana Pawła II na pol
skiej ziemi będą czynnikiem najbar
dziej nośnym w przysłość to wszyst
ko, co miało miejsce ostatnio w Polsce. 
Rzeczywistość świętej liturgii, która 
co ruku będzie powtarzała obchód no
wych błogosławionych wpisanych w 
polski kalendarz liturgiczny, będzlt na 
zawsze świadectwem drugiej wizyty 
Jana Pawia II do naszej ojczyzny He 
razy przypadnie wspomnienie matki 
Urszuli Ledóchowskiej, ojca Rafała 
Kalinowskiego czy brata Alberta, tyle 
razy będzie wspomniana okoliczność, 
że beatj fikacji dukonał Papież Polak 
w czasie wizyty w Polsce roku 1983 
Pielgrzymka papieska będzie -w ten 
sposób zapisana złotymi zgłoskami w 
sercu Kościoła, którym jest liturgia. 
Będzie ona przechowywała przez wie
ki całe to wydarzenie.

Dotąd beatyfikacje odbywały się naj ■ 
częściej w Rzymie na Watykanie. Tam 
się wyjeżdżało, kiedy chciało się 
uczestniczyć w liturgicznych obrzędach 
podniesienia sług Bożych do godności 
błogosławionych Są tary, którzy byli 
na beatyfikacji ojca Maksymiliana Kol
bego w Rzymie, a potem na jego ka
nonizacji. Od pewnego czasu Ojciec 
Święty dokonuje beatyfikacji często w 
kraju urodzenia i pochodzenia kandy
data Jest to uznáme dla Kościoła lo

kalnego. który wydał z siebie owoc 
dojrzałej św ęlosci Kościół z którego 
wyrósł nowy błogosławiony, otrzymuje 
go jako wzór do naśladowania i jako 
pośrednika u Boga

Imię osoby beatyfikowanej wpisuje 
się do kalendarza liturgicznego na da
nym terenie. Jest zasadą, że wpisuje 
się je w dniu narodzin błogosławione
go dla nieba czyli w dniu Jego śmier
ci. Jes*  to tzw dies natalis. Odtąd 
nowy błogosławiony ma swoje miej
sce w kalendarzu Dies natalis stał się 
juz u pierwszych ehrześc.jan oKreśle- 
niem śmierci męczennika Którą uwa
żali za wydarzenie stokroć donioślejsze 
niż urodziny do życia doczesnego Poj
mowali bowiem śmierć jako wyzwole
nie z więzów doczesności i narodziny 
do nowej, szczęśliwej rzeczyw stości. 
Chrześcijanie nadawali rocznicy śmier
ci nową treść i nowe na wskroś reli
gijne znaczenie fiw Cyprian um. 250 
r.) .zwracając się do duchownych 
wprost wzy wał ich do zapisywania dat 
męczeńskich śmierci po to, aby w ich 
rocznice można było uczcić bohater
skich wyznawców Nieco później spo
tykamy ślady takich zapisów i podob
nie obchodzonych rocznic w dies na
talis świętych, którzy nie byli męczen
nikami. Jednym z charakterystycznych 
nrzykładów takiego zwyczaju jest 
wspomnienie św Marcina. Z wyka
zów upamiętniających te dni powstały 
z czasem kalendarze liturgiczne Naj
starszym z zachowanych kalendarzy 
liturgicznych jest kalendarz syryjski, 
zwany Breviarium Syriacum. Jego rę
kopiśmienny egzemplarz pochodzi z 
411 ruku.

Należy pamiętać, że kult świętych 
miał początkowo charakter bardziej 
spontaniczny i dopiero stopniowo, dla 
uniknięcia nadużyć ujęty został w co
raz to ściślejsze normy kanoniczne.

Ostatnią ambitną próbę zreformowa
nia kalendaiza rzymskiego zakończo 10 
w roku 1969 Kongregacja Kultu Bo
żego dokonała zmian w kalendarzu 
i wspomnieniem wielu świętych 
przywrócono miejsce właściwe to zna
czy ich obchód wyznaczono na dzień 
śmierci świętych. Dies natalis ojca 
Ratała Kalinowskiego przypada 15 li
stopada 1907 Pochowany został w Wa
dowicach, skąd zwłoki jego przenie
siono do Czernej. Brat Albert zmarł 
w 1916 reku w sam dz’eń Bożego Na

rodzenia Matka Urszula I.edóch ,,,8 
zmarła 29 maja 1939 roku PoC 
została w Rzymie Wpisanie n ž li' 
błogosławionych w polski kale«1”' 
turgiczny, zwany sanktoralem. 
się z tymi datami. W każdych w 
kach historycznych rod/ą s*S . f.1 
święci Okres niewól: narom ' 
przeszkodził nowym błogoslav( [j«' 
kroczyć drogą ewangelii na sp° 
roiczny. Do świętości jest ., 
każdy człowiek i w każdym cz#1 p.e

Kalendarz 
li tui giczny
3. VTI.1983 r. —
XIV NIŁDZIELA ZWYKI A
Czvt.: Iz 66 10—14c; Ps 66; Ga 6. 14—18; 
I.) 10. 1—12. 17—29 albo Łk 10. 1 -9
4. VII. — poniedziałek Dzień powszedni 
Czyt.: Rdz 28 10—22a; Ps 91; Mt 9. 
18- 26.
5. VII. — wtorek Dzień powszedni
Czyt.: Rdz 32 28—33; Ps 17; Mt 9. 
32—37.
6. VTI. — środa.
Wspemn. bł. Teresy Leduchow.skiej
Czyt.: Rdz 41 55—57; 42. 5--7 14—15a. 
17--24a; Ps 33; Mt 10 1—7
7. VII. — czw artek. Dzień powszedni
Czyt.*  Rdz 44. 18—21 23b—29; 45, 1—5; 
Ps 105, Mi 10, 7—15
í VII. — piątek. Dzień powszedni
Czyt, Rdz 16 1-7 28 30 Ps 37; lvU 10. 
16 -23
9.VII. — sobota Dzień powszedni
Czyt Rdz 49 29- -33; 50, 15—26, Ps 105;
Mt 10, 24—33.

10. VU.1983 r. —
XV NIEDZIELA ZWYKŁA •'
Czyt.: Pwt 30. 10—14; Ps 69; 
15—20; Łk 10. 25—37
11. VI1. — poniedziałek.
ŚWIĘTO SW BENEDYKTA ,7 Î9' 
Czyt : Prz 2. 1—9; Ps 34; Mt 19- *•
12. VII. — wtorek. tU
Wspomn. św. Brunona z Kweri°r(J !’ 
Czyt. Wj 2. 1—15a; Ps 69 Mt H 1 
1".VII. — środa.
Wspoinn. św. pustelników A**  
Świerada i Benedykta Mt 1 '
Czyt.: Wj 3. 1—6. 9-12; P 
25—27 dl1i
14. VII. — czwartek. Dzień P ,' sť»it  ' 
Czyt,: Wj 3. 13—20; Ps 19« 
28—30

* * *

15. VII. — piątek. t
Wsponin. św. Bonawentury «/[t r 
Czyt * Wj 11. 10—12. 14; Ps 116D; 
1—8
16. VII. — sobota. ,
Wspomn. NMP z Góry Karm»:! „ )»' 
Czyt.: Wj 12. 37—42; Ps 105:
14 -21 fit/
17. Vil. — XVI NIEDZIELA *'
Czyt Rdz 18. 1—10a; Ps 15; 
24—28; Lk 10, 38—42.



PIELGRZYMKA NARODOWEJ NADZIEI

WARSZAWA

ł“ku CI,Vł!k Przed przejazdem Ojca Świętego... Warszawa, 16 czerwca 1983

^erwszy dzień 
elgrzymki

C2WaRtek _ 16 VI 13S3
* h H- •

n» jj, ',en odmienił Warszawę. Z ra- 
^hin^.f'’*''  Pienstrojona i szara, w go
rylu P Popołudniowych przybrana 
*Oâpjd’În,> w barwach narodowych 

l,ri1'* ’ transparentami, płakata- 
MS| /* ”' miasto przelewały się tłum*  
•tt0|) ściągających z rożnach
•Mro s|?J*cy,  archidiecezji, a nawet 
riii|v »»-*'  "'‘'Pełniły się również kos- 
*1» d„ *e,u picigrzy mow przystępo- 
r’í<lU(v° “izowiedzi. Gmachy biur i u- 
Mo^i. n,c były udekorowane, zwracał 
'''‘iks, a-St. M*»R  papieski wysttoj 
•>ry v witryn sklepów i zakładów 
J'fi® ■ "''•■h- W rejowych kośoiołów 
Slifya',';‘no krzyże, którymi ludnnsc 
?,t>ovv’,*’*a.,i* przywitać Ojca Świętego, 

ï’kiano, iż przez najbliższe 
*'’,lUZa otwarte będą woeystkie 
i i,r»ni'ł'3!ł**'  kościoły, abv udzielić 
klufl “nia tym spośród pielgrzymów, 

n*e mogli znaleźć noclegów We 
jj ' Vfb godzinach popołudniowych 
"’t'liiV(,.'‘1’'11 porządkowi ze służb koś- 

tworzyć szpalery 
? "Q ‘ ’■ as przejazdu Papieża, a. o 
'®wih.. “rzono w dzwony wszystko h 

'"w w Warszaw ie i całej Polsce.
T*r.a x1'NIE NA LOiNISKU

z Papieżem na póki udzie 
r''iski °czekujących na wojskowym 
Pk - ’ na Okęciu. Nie dostrzeżono, 
u‘e<iy Z1 ,Jdzt do lądowania, dopiero 

,Z* się na Pasie lotniska, po- 
?‘‘cl przez pilotujący go samo-
10 4 Bií • S’Ç okrzyk „jest". Dostoj- 
t- l:ie k '? Oczckiwały na lotnisku de- 
rr‘ł"' o °śeie!na i państwowa, pr.-.ybyli 
r '-'"/n <eJst;'wicieIe korpusu dyftlor

0 akredytowani w Polsce. Po 
chw'1 '^lzawie, jaka wybuchła 

s- ’• gdy Papież ukazał się 
J vlą ,’h samolotu, cisza towarzy- 

ai0^2ic.- k edy Jan Paweł II ukląkł
11 r ki  7'iorn‘Q ojczystą. Za chwilę 
h, l,:n (,sci‘’la św. Anny zaintonował 
ji,J Jan T> 'łclc Mater Polonia”. Następ- 
fa’Z  j, Pawel II został przywitany

*

l
*

?pr'”ka Jabłońskiego, ministra 
i “‘■dą Sadowskiego oraz kierownika 
<1 »’** '1 'te ’S' Wyznań Adama Łopatkę 
>s koít I’1, sedstawicida rządu PRL 
■<v?r‘ K ih tf>v z Watykanem min. Je- 
1^1 Pi, ‘Perskiego. Papieżowi towarzy- 
ÍSl<n!rn 51 ,s polski oraz przybyli wraz 
stoicy * Watykanu: sekretarz stanu 
Řcí0 Ca0.Postf»Iskiej — kardynał Ago- 
■k^iałń ,at0,i’ prefekt kongregacji d.s. 
i Wschodnich — kardynał

Kubín; zastępca sekretarza 
i a>cy biskup Eduardo Martinez 
1 Veh n,J-iejusz apostolski do spe- 
« ggi . Pornczeń, arcybiskup Luigi 

d(>mu papieskiegq — 
AsGiacom° Martin. Orkiestra 

Usto[SL “dograła hymny Stolicy 
1CJ i Polski, a następnie Oj

ciec Sw:ęty pizvjął meldunek dowód
cy kompanii honorowej Wojska Pol
skiego, po czym zhl żył się do trybuny, 
aby powitać stojących przed nią przed
stawicieli rządu, kół poselskich oraz 
Episkopatu Polski. Z bl ższej odległości 
lep ej widać było jego twarz; była opa
lona, pogodna Nie było je Inak na nie, 
tak charakterystycznego dla poprzed
niej pielgrzymki szerokiego uśmiechu, 
widoczne raczej było głębokie wzru
szenie i skupienie. Podobna była rów
nież reakcja ludzi zasiadających na 
trybunach. Ten nastrój zmienił się 
raptownie w momencie, gdy Pap:eż 
przywołany okrzykiem malca „Wujku”, 
ominął szereg oczekujących nań dy
plomatów i podszedł do trybuny, aby 
pozdrowić dz.ecko i jego rodiiców 
Wśród wiwatów po raz, pierwszy 
w czasie tej wizyty rozległo się „Sto 
lat”. Za chwilę Papież znów jednak 
otoczony został osobistą ochroną, któ
rą tym nieoczekiwanym krokiem wy
prowadził w pole Ale kiedy zakończy
ła się prezentacja przybyłych na lot
nisko dyplomatów, Papież raz jeszcze 
podszedł do trybuny, abv uściskać dło
nie oozdrawiajacych go rodaków

W kolejnym punkcie uroczy tości 
przemów,enia powitalne wygłosili prze
wodniczący R„dy Państwa oraz Pry
mas Polski. Prasa przyniosła pełne 
teksty obu tych wystąpień oraz przemó
wienia powitalnego Jana Pawła II. Z te
go ostatniego trzeba jednak powtórzyć 
fiagment przepojony głęboką miłością 
do ojczyz.ny, fragment, który powinien 
zapaść głęboko w poi ;kie serca Poca
łunek złozony na Ziemi polskiej ma 
jednak dla mnie sens szczególny Jest 
to jakby pocałunek złożony na rękach 
matki — albowiem Ojczyzna jest na- 
s ą matką ziemską. Polska jest matką 
szczególną. Niełatwe są jej dzieje, 
zwłaszcza na przestrzeni ostatnich stu
leci. Jest matką, która wiele przecier
piała i wciąż na naivo cierpi. Dlatego 
też ma prawo do miłości szczególnej. 
Mówiąc o swym pielgrzymowaniu po 
ziemi ojcz.ystej Papież pow edz.iał do 
kogo przybywa: Proszę, ażeby szczegól
nie blisko mnie raczyli być ci, którzy 
cierpią. (.. ) Ja sam nie mogę odwiedzić 
wszystkich chorych, uwię: ionych, cier
piących — ale proszę ich, aby duchem 
byli blisko runie Aby mnie wspoma
gali tak, jak czynią zawsze Otrzymuje 
wiele listów, które o tym świadczą, 
zwłaszcza w ostatnim okresie. I na za
kończeń e: Pocałunek ojczystej ziemi 
porównałem do ucałowania rąk mat
czynych Niech on bed~ie również' po
całunkiem pokoju dla wszystkich, po
koju dla wszystkich, którzy w jaMkol- 
wiek sposub zechea się znaleźć w tej 
wielkiej pielgrzymiej wspólnocie Pa
pieża-Polaka,

Tuż pmed godziną 18.00 Jan Paweł 
II wraz z Prymasem Polski oraz oso
bistym sekretarzem ks. prałatem Sta
nisławem Dziwiszem zajął miejsce 
w specjalnym samochodzie „papamo- 
bilu” i ruszył na ulice Warszawy. Rze
sze wiernych, które w ogromnej licz
bie zgromadziły się na trasie papies- 
k.ego przejazdu, tłumy na chodnikach 
ubc i placach stolicy, potwierdzały 
prawdziwość "hasła, widniejącego na 
jednym z blokow mieszkalnych: „Cała 
Warszawa Twoja”.

MSZA SW. W KATEDRZE

Cały szlak papieski przez Warszawę 
był ukwiecony, najwięcej kwiatów po
łożono w okolicach pl. Zanikowego. 
Wierni ułożyli z wiązanek kwiatów 
prawd :iwy g >belin W środKU placu 
dominował wzór krzyża i kotwicy. 
I------------- 1 [Art. 17, pkt. 4 dekretu o
stanie -wojennym z 12XIL1°81 r. (Dz. 
U. nr 29, por.. Ia4)j.

Około godziny 18.15 — przy dźwię
kach dzwonow staromiejskich kościo
łów Jan Paweł 11 wszedł do katedry 
Po krótkiej modlitwie w kaplicy Cu
downego Obrazu Sei ca Jezusowego ze- 
sz.edł do krypty arcybiskupów war
szawskich, gdzie przy sarkofagu śp. 
Prymasa Stefana Wyszyńskiego złozył 
kw aty i odmówił krótką modlitwę. 
Następnie Ojciec Sw ęty odpraw.ł 
Mszę św. w intencji kardynała Wy
szyńskiego. W homilii mówił o znacze
niu Roku Odkupienia W tym kontekś
cie ękifślił też swą wizytę w Polsce. 
[------------- ] [Art. 17, pkt. 4 dekretu o
stanie wojennym z 12X11.1981 r. (Dz. 
U. nr 29, por.. 154)1- Znaczną część homili 
poświęcił jednak Papież prz.ede wszyst
kim osobie Prymasa Wyszyńskiego. 
W zakończeniu powiedział: Dziękując 
Trójcy Pr enajswiętszej za wielką po
sługę Prymasa Tysiąclecia, p.-osimy 
Króla wieków, aby nic nie zniszczyło 
tego giębokiego fundamentu, jaki dane 
Mu było założyć w du'~ y Ludu Boże
go na całej polskiej ziemi.

NAWIEDZENIE KOŠCJO1 A 
OO JEZUITÓW

Po Mszy św. w Archikatedi ’.e Jan 
Paweł II pi zeszedł do znajdującego się 
nie opodal kość ola OO. Jezuitów, gdŁ,e 
przez chwilę modlił się przed obrazem 
pationki Warszawy — Najświętszej 
Panny Maryi Łaskawej. Następnie oko
ło godziny 21 opuść ł świątynię 
i oświetlonym od wewnątrz „papamo- 
bilem” udał się do rezydencji arcybis
kupów warszawskich. Na trasie prze
jazdu pozdrawiały go tłumy wiernych, 
cierpliwie czekających na ostatnią tego 
dma okazję spotkania z Papieżem.
[------------- 1 [Art. 17, pkt 4 dekretu o
stanie wojennym z 12.XII 1981 r. (Dz, 
U. nr 29, poz. 154) |.

DRUGI DZIEŃ 
PIELGRZYMKI
PIĄTEK — 17. VI. 1983
bfOTK INIE W BELWEDERZE

St iły.ii punktem programu posługi 
panie kiej w każdym kraju ią spotka
nia z. przedstawicielami władz. Ten 
punki znalazł się w ęc i w programie 
obecnej pielgrzymki. W godzinach 
przedpołudni owych — w piątek — 
Ojciec Święty spotkał się z prz.edrta- 
wicielami najwyższych władz PRL — 
Wojciechem Jaruzelskim i Heniyk'em 
Jabłońskim. Gen. Jaruzelski powitał 
Ojca Świętego w Ojczyźnie, której — 
jak zaznaczył — los me oszczędził tra
gicznych doświadczeń. W swym prze
mówieniu, nawiązując do hcznvch wy
stąpień Jana Pawła II, w których obec
na była troska o losy Polski i Polaków, 
generał stwierdził m in. iż władze 
PRL z powagą traktują nacechowa
ne duchi m miłosierdzia i patriotycz
nym zatroskaniem myśli i apele Papie
ża oraz potwierdził wolę znicslenw 
stanu wojennego, a także zastosowania 
odpowiednich numanitarno-prawri/ch 
rozwiązań. Dodał przy tym, że — jeśli 
sytuacja w kraju „rozwinie się pomyśl
nie” — może to nastąpić nawet w nie
odległym terminie. Na zakończenie ge
nerał wyraził przekonanie, ze picl- 
gwymka Ojca Świętego zapisze jasną 

kartę w otwartej księdze polskich dzie
jów. Potem gen. Jaruzelski przekazał 
Papieżowi dary: pochodzący z okresu 
odsieczy wiedeńskiej napierśnik zbroi 
husarskiej oraz pejzaż tatrzański pędz
la Aleksandra Mroczkowskiego.

W odpowiedzi na słowa powitania 
Ojciec Święty, podobme jak to uczymł 
w 4979 roku, powtórzył znamienne 
słowa Pawła VI: Polska dostatnia 
i szczęśliwa ...w interesie pokoju i do
brej współpracy między narodami Eu- 
ropp, dr dając, iż siowa te odzwier
ciedlają jakby stułą kwintesencję tego, 
co Stolica Apostolska mysli o Polsce, 
i czego Polsce życzy. Jan Paweł II 
mocno zaakcentował piawu Polski do 
suwerennego bytu państwowego mó
wiąc Za bard.o wielką cenę naród 
polski potwierdził snroje prawo do te
go, aby byc suwerennym gospodarzem, 
na ziemi, którą dziedziczy po praoj
cach. Dodał, że przybywa do kraju 
w szczególnie trudnym momencie d te- 
jow Polski po drugiej wojnie świato
wej, gdzie życie od 13 grudnia 1931 ro
ku zostało poddane surowym rygorom 
stanu wojennego, który został zawie
szony od początku roku. Mimo to —- 
powiedział Papież — nie nrzestaję 
ufać, że owa zapowiadana wielokrotnie 
odnowa społeczna, według zasad wy- 
pracov anych w takim, trudzie w prze
łomowych dniach sierpnia 1980 r. i za
warta w porozumieniach, dojdzie stop
niowo do skutku.

Dalsze fragmenty swego wystąpiema 
Jan Paweł II poświęcił sprawie poko
ju, osiąganego na drodze dialogu i po
rozumienia. W zakończeniu Oiciec 
Święty stwierdził, iż każde prawdziwe 
dobro swej Ojczyzny będzie uważał za 
swoje, podobnie, jak będzie nadal od- 
c :uwał to wszystko, co mogłoby Pol
sce zagrażać, szkodzić, przynosić jej 
ujmę, co mogłoby oznaczać zastój czy 
załamanie. Następnie Papież przekazał 
dary dla władz PRL, obraz „Sw. Jan 
Chrzciciel” pochodzący z Muzeum Wa
tykańskiego oraz medale z wizerun
kiem Matki Boskiej Fatimskiej dla 
Wojciecha Jaruzelskiego i Henryka 
Jabłońskiego.

Po tej uroczystości odbyło się spot
kanie Papieża z generałem-prenuerem 
„przy di '.wiach zamkniętych”. Uczest- 
mczyli w nim Prymas Polski kard. 
Józef Glemp i Przewodni, zący Rody 
Państwa Henryk Jabłoński. Spotkań,e 
przedłużyło sie znaczn e ponad ustało ■ 
ny w< 'eśn.ej czas i trwało 2 godz. 20 
min. D-iennikarze zebiani w Centrum 
Prasowym mogli obejrzeć moment 
wyjścia z Sah Pompejańskiej, gdzie to
czyły się rozmowy. [------------- ] [Art. 17,
pkt. 4 dekretu o stanie wojennym z 

z XII 1981 r. (Dz. U. nr 29, 3oz. ]54)[. 
W międzyczasie w innych salach Pałacu 
Belwederskiego prowadzone były roz
mowy pomiędzy stroną polską a waty- 
kanską, w których uczestniczyli przed
stawiciele rządu PRL, stronnictw poli
tycznych i klubów poselskich oraz Epi
skopatu Polski i dostojnicy z Watyka ■ 
nu.

NAWIEDZENIE KOŚCIOŁA 
OO K iriiCYNOW

Ni trasie warszawskie“ pielgrzymki 
Ojca Świętego znajdował się lównież 
kościół Pi zemienien.a Pańsk ego, zwa
ny kościołem OO Kapucynów — 
wzniesiony przez Jana III Sobieskiego 
jako wotum za zwycięstwo wiedeńskie. 
Nawiedzenie tej świątyni przez Ojca 
Świętego miało m.ejsce po spotkaniu 
w Belwederze. Papież modlił się przed 
sarkofagiem, w którym spoczvwa urna 
z sercem Jana III, a następnie uczest
niczył we wspólnej modlitwie w inten- 
.Cji zwycięzcy spod Wiednia. W koście
le, oprócz OO. Kapucynów, zgromadzdi 
się liczni goście, których Jan Pawel II 
pozdrowił i powitał. 1-------------1 [Art.
17, pkt. 4 dekretu o stanie wojennym 
z 12.XII 1981 r. (Dz U. nr 29, poz. 154)|. 
Wsi ód osób, z którymi przywitał się 
Papież, był także Tadeusz Mazowiecki.

SPOTKANIE EK1 WENICZNE
Po południu Papież odbył w rezy

dencji Pi ymasa Polski spot kanie eku
meniczne z udziałem zwierzchników 

(CIĄG DALSZY NA STEL 4)



PIELGRZYMKA NARODOWEJ NADZIEI

W Warszawie wyrosi jeszcze jeden krzyż — tym razem na Stadionie

I oto jest znuw z nam*!  lak witała Papieża ulita warszawska w czwartek 
16 czerwca...

(CI4G DALSZY ZE STR 3)

i przedstawicieli Koścołow Chrześci
jańskich, zrzeszonych w Polskiej Ra- 
d e Ekumenicznej, oraz członków 
wspólnot żydowskich i muzułmańskich 
W spotkaniu wziął również udział Pry
mas Polski kard, Józef Glemp, kard. 
Franciszek Macharski, przewodniczący 
Komisji Episkopatu do spraw Ekume
nizmu oidynariusz opolski — ks. bp 
Alfons Nossol oraz suftagan warszaw
ski ks bp Władysław Miziołek, z-ca 
przewodniczącego tej Komisji Zwraca
jąc się do Jana Pawle II prezes hono
rowy Pols: nej Rady Ekumenicznej, su- 
per:ntendent naczelny Kościoła Meto- 
dystycznego ks Witold Be.iedyktowicz, 
podziękował za to spotkanie

Jan Paweł II powiedział, że zebra
nych ożywia duch braterskiej r.. ilości. 
Jest to duch tolerancji, tak głęboko 
zakorzeniony w naszych tradycjach re
ligijnych. społecznych i narodowych, ze 
Polska słusznie zasłużyła na miano — 
państwa bez stosów. Nawiązując do 
soboru powszechnego watykańskiego 
Jan Paweł II mówił o di alogu ekume
nicznym w Polsce oraz znaczeniu Ju- 
bileuszu Odkupienia jako wielkiej po
sługi na rzecz ekumenizmu. Zakończył 
wezwaniem do wspólnej modlitwy.
WRĘCZENIE O-ICU ŚWIĘTEMU 
DOKTORATU HONORIS CAUSA
KUL

Delegacja Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego pod przewodnictwem rek
tora, ks prof. Mieczysława A. Krąpca, 
w rezydencji arcybiskupów warszaw
skich wręczyła Janowi Pawłowi . I dy
plom doktora honoris causa KUL. Ka
rol Wojtyła był przez 24 lata profeso
rem tego uniwersytetu, kierował ka
tedrą etyki. Tam też wydano jego 
pierwsze prane.

Przemawiając, Ojciec Święty zazna
czył, że choć nie jest to zgodne z tra
dycją urzęuu papieskiego, zdecydował 
się przyjąć zaszczytne wyróżnienie lu
belskiej uczelni, wyrażając w en spo
sób zwój szacunek dla nauki, a w 
szczególności Katolickiego Uniwersyte
tu Lubelskiego Niech będzie wyrazem 
manier taką otaczam tę katolicką 
„Alma Mater” w mojej Ojczyźnie.
MSZA SW. NA STADIONIE X-LLCIA

Milionowe zgromadzenie ludności 
Warszawy, archidiecezji warszawskiej 
i pielgrzymów z innych diecezji na 
Mszy św., sprawowanej na ołtarzu 
umieszczonym na koronie Stadionu 
X lecia, było wielkim głosom Narodu, 
proszącego u Boga o dary Prawdy 
i Wolności. Modlące się pod przewod
nictwem Jana Pawła TI u stóp wiel
kiego białego kizyża tłumy jednoczyło 
poczucie wspólnoty ludu Bożego i na
rodu.

Przed przybyciem Ojca Świętego na 
stadion wierni uczestniczyli w progra- 
m e słowno-muzycznym, opartym na 
poezji religijnej i patriotycznej, wyko
nanym pizez .sianych aktorów war
szawskich. Cały stadion, murawa oraz 
okoliczne tereny szczelnie wypełniał 
tłum ludzi, nad któiymi łopotały sztan
dary i liczne transparenty o treści re
ligijnej 1 społecznej. Burzą oklasków 
przyjęto bardzo liczną delegację 
z Gdańska W momencie, kiedy pojazd 
z Papieżem i Prymasem wjechał na 
stadion, powitała go wrzawa tak wiel
ka, że zagłuszyła melodię hymnu po
witalnego. Wiv'aty uciszyły się nieco, 
dopiero kiedy Jan Paweł II rozpoczął 
ofiarę Mszy św.

W homilii Jan Paweł II nawiązał do 
głównego celu swej tegorocznej pielg
rzymki do Ojczy zny, do uczestnictwa 
w jubileuszu jasnogórskim. Papież 
scharakteryzował również chrystocen- 
tryczny rys chrześcijaństwa, przy czym 
zaznaczył, iż mówi to w określonym 
momencie historycznym: jasnogórskie
go sześćsetlecia i 300 rocznicy wiktorii 
wed°nskiej. Mówiąc o osobie króla 
Jana III Jan Pawel II pod |ął refleksję 
na temat jego słów „venimus, vidimus, 
Deus vicit” — przybyliśmy, zobaczyliś
my, Bóg zwyciężył — stwierdzając, iż 
człowiek powołany jest do zwycięstwa 
nad sobą. Zwycięstwo taicie — dodał 
— oznacza życ<.e w prawdzie, prawości 
sumienia, miłość bliźniego, zdolność 
przebaczania, rozwój duchowy naszego 
c łowiec^eństwa. Otrzymałem w ostat
nich miesiącach wiele listów od różnych 
osób, miedzy innymi od internowa
nych. Listy te były dla mnie nieraz
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budującym świadectwem takich tels' 
nie wewnętrznych zwycięstw, o 
rych można powiedzieć: „Deus vieil 
Bog zwyciężył w człowieku. ..

Następnie Ojciec Święty 
o zwycięstwach, które odnosił iaTJ 
oraz o jego klęskach Nie tylko w, . 
niesieniu do przeszłości wypowie® 
słowa: Klęsk na przestrzeni 0S.t("!Lp 
stuleci było wiele. Nie powiedzielwy^ 
my cał.->j prawdy, gdyby stwierd ac. 
były to tylko klęski polityczne, a 
utraty niepodległości Były to róu>'' j 
klęski moralne: upadek in0T.a.rsć. 
w czasach saskich, zatrata wraźltw^Ł 
na dobro wspólne, aż do kar] 
przestępstw przeciw własnej Oft*-'  
nie. Dbchodźony obecnie jubileusz 1 
nogórski — kontynuował 
jest wezwaniem, ażeby nie P°^-eSt- 
się klęsce, ale szukać dróg do zwycl° 
wa

Dalej Papież ponowd oiçdza 1 ‘ r1l 
które płynie ze Stolicy Apostolsk el 
wszystkich narodów i państw 
raz jeszcze stawiając sprawę suW?'od- 
nego bytu Polski jako warunk i n. 
zownego dla europejskiego ładu 1 
koju. Polska — przypomniał — ® .jJ 
niła do ostatka — owszem: z nau>t< J;(8 
— zobowiązania sprzymierzeńcze, 1 
wzięła na siebie w straszliwytn 
świadczeniu lat 1939—45. Lo~ "0^ 
w 1983 roku nie może być 
narodom świata — zwłaszcza Eu 
i Ameryni. Mówiąc zaś o °staUcol- 
moralnyeh zwycięstwach narodu R 
skiego Jan Paweł II wymienił °.ciei 
wę stolicy i całego kraju ze znisza r 
wojennych, zwłaszcza _ia °^z^od' 
nych ziemiach północnych i 
nich. Ojciec Święty przypomni»*,  
wartość i znaczenie polskiego rj. 
czenia (począwszy od sierpnia 
Stwierdził, iż naród, aby żyć mus*  fo 
nieść zwycięstwo natury moralno- ot- 
ono właśnie stanowi istotę wiel°\ (ti 
nie proklamowanej odnowy. Ch™- 
o dojrzały ład życia narodowego i 
stwowego, w którym będą respekt 
ne podstawowe prawa człowieka.

Owacyjnie przyjęta została, , łCJi, 
legacja stoczniowców g eIflii 
która podarowała Ojcu Sw! 
„Pietę z Gdańska”. Dary złożył], * ]i 
nież przedstawiciele innych , i 
oraz grup f------------- 1 ÍArt. 17, Pj^lŁ
dekretu o stanie wojennym z 1 
1981 r. (Dz. U. nr 29. poz. 154) |. »

Po zakończeniu Mszy św, w 1] ty- 
której komunię przyjęły dziesiąte1 j5o 
sięcy ludzi, raz jeszcze przemów > 
Paweł II. Przekazał pozdro* 7 3 
wszystkim przybyłym. Wyraził w' , go 
nraenieiiie, aby wszystkie dni 
obecnej pielgrzymki były dnia^L#' 
koju i uspokojenia wew nętrznego 
dectwem braterstwa, życzliwości > 
jemnego zrozumienia. „yflD'1 ■Do późnych godzin nocnych gdi 
ludzi opuszczały Stadnin X-Iec-»- 
z pieśniami, radośnie. [--------- --
17, pi-.i 4 dekretu o stanie wo.r' Łg4)J- 
z 12.XII. 1981 r. (Dz. U. nr 29 P°z

TRZECI DZIEŃ
PIELGRZYMKI

POŻEGNANIE STOLICY
Kolejny dzień wizyty P I- 

w Polsce rozpoczął się od 
Jana Pawła II we wczesnych ' 
nach porannych na teren „P»wlťKe 
byłego iledczego w:ęzienia, 
blisko 90 lat pojawia się m 
historii naszych walk n.epodæy 
wych i społecznych. W latach hit 
skiej okupacji w katowniach ».‘^0^, 
ka” zamordowano lub wy"7'. j 1"“ 
stamtąd do obozów zagłady Pnf1 (jurt1, 
tysięcy patriotów. Papież W z°1j 
i skupieniu, dłuższą chwilę tDJj 
przeciw zachowanej do dz’5 cz^Sj4i?^ 
my więziennej oraz dizewa - 
ka tysięcy egzekucji na d/ie j !, 
„Pawiaka”. Następnie Jan P». jir 
udał się na teren byłego gi tla pí,-’7”, 
skiego na warszawskim Mur» 
Klęcząc, odmówił modlitwę przŁ’° 
nikiem Buhaterów Getta jii^

O godz. 8 45 Papież odleciał 
pokalancwa.



Niepokalanów

pomieszczenie, wypnsa- 
w najniezbędniejsze do 
sprzęty. Ponad dziesięć 
trwa w modlitewnym

Nj szlaku drugiej papieskiej piel- 
do Ojczyzny musiało się zna- 

e .*  to, tak ważne w życiu św. Mak- 
5 “iliana, miejsce — Niepokalanów. 
!e mogło być inaczej. Obok Oświęci- 
>a — Niepokalanów jest najstosow- 

leJ'izyrr. miejscem uczczenia człowie- 
?’ który przez swoją śmierć una'ocz- 

,*ł  dramat ludzkości naszego stulecia 
co ma sens znacznie głębszy — na 

°'vo postawił pr ied każdym z nas 
Oralną prawdę Ewangelii: prawdę o 

p0l?dze mik ici
^elikopter papieski wylądował ok. 

^°dziny 9 ]5 — tuż obok ołtarza polo- 
ego. wzniesionego na przyklasztor

nych ,ąkacb- na których od godzin noc- 
żcn gromadziły się tłumy pielgrzy- 

Ud7' 'Vl:rótce potem Ojciec Święty 
t()a* ’iv do jednego z budynków klasz- 
]arnych, gdzie znajduje się ostatnia ce- 
. zakonna świętego. Zaskakuje prosto- 
s niewielkie 

,°n< zaledwie
pracy.S nut Papież 

"tuPieniu. 
n^^pnie — 
IF*  Święty 
liko .okaląj‘3cy 
cia 1 zmierza 

przez boczne wejście — 
przechodzi na dziedzi- 
niepokalanowską bazy- 

cia ň “merza do jej głównego wejś- 
Ca °raina główna ogrodzenia wiodą- 
d?pn? dziedziniec jest zamknięta. Ogro- 
Wjenie ed zewnątrz oblepiają tłumy 
0jcirnych pozdrawiających Papieża, 
k Z,GC Święty odpowiada znakiem 
Zyij a ‘ kieruje się do wejścia. W ba- 
Stn e rozle®ają się powitalne oklaski.

J,lc w niewielkiej grupie dzienm- 
prsściśnięty między boczne ławki 
pj-2 ^eiium. nie widzę co się dzieje 
cyCL Wejściu, ale sądząc z narastają- 
tj7 oklasków i gorączkowej biegani
nę .Gllr atorów kamer spodziewam się, 
Cii ° 3Uz- Weszli juz dostojnicy koś- 

towarzyszący Papieżowi i kilku 
sliih.^ w cywilu. Tymczasem oklaski 
Wipn-^’ milkną wreszcie, a zniecierpli- 
towg1 reP°rterzy odejmują od oczu go- 
się ..do „strzału” obiektywy. Okazuje 
Szc„'z. Ojciec Święty — będąr już na 
ba '5’ę schodów, prowadzących do 

y ’ki — zawrócił, by raz jeszcze

pozdrowić rozentuzjazmowany tłum za 
bramą i parkanem. Trwało dobie kil
ka minut zanim wreszcie Papież poja
wił się w drzwiacłi. Więc ponowne 
oklaski, śpiew i w ogolę gwar — tym 
razem wewnątrz kościoła Ojciec Świę
ty to z lewej, to z prawej strony po
dejmuje wyciągnięte ku niemu z ła
wek dłonie, cały las dłoni, z drugich, 
trzecich i najodleglejszych szeregów. 
Są, jak się wydo je, wśród zapi oszo- 
nych do wnętrza, znajomi Papieża, ale 
może to tylko złudzenie? Wszak obi er- 
wnjąc — dobrze nam już znane, bez
pośrednie kontakty Jana Pawła II z 
tłumem — zawsze odnosi się wrażenie, 
jakby ci ludzie od dawna osobiście 
znali Papieża, a on ich.

Po krótkiej modlitwie Jana Pawła II 
przed głównym ołtarzem następuje po
witanie go przez wikariusza Prowincji 
Warszawskiej Franciszkanów o. Kle
mensa Śliwińskiego. Wita Ojca Świę
tego w imieniu Niepokalanowa, pol
skich Franciszkanów i wszystkich ro
dzin zakonnych.

Przemawia Papież. Swoje wystąpie
nie kieruje przede wszystkim do zgro
madzonych zakonnic i zakonników. 
Świętych daje Bog — stwierdza Jan 
Paweł II — aby swoją chwałą niebies
ką świadczyli o chrześcijaństwie zyc*a  
ziemskiego. Maksymilian Maria, jako 
syn św. Franciszka, został dany ca'e- 
rnu Kościołowi po to, aby żadna za
konnica i żaden zakonnik nie mieli 
wątpliwości co do to~samnści powoła
nia zakonnego.

Następuje przejazd Ojca Świętego na 
miejsce centralnej uroczystości ku czci 
św. Maksymiliana. Liturgii przewodni
czyć będzie Papież. Ale zanim się roz- 
pocznie, po pięknie wykonanej przez 
chór męski antyfoaie, Prymas kard Jó
zef Glemp w'ita Jana Pawła II jako 
najwyższego kapłana Jezusa Chrystu
sa, który na palenie podniesie owoc 
ziemi oraz pracy rak lud~kićh — chleb 
— aby stał się Eucharystycznym Cia
łem. Przemówienie powitalne wygłasza 
także Wikariusz Generalny Francisz
kanów o. Błażej Kruszyłowski, który 

ukazuje od.egłe i głębokie związki za
konu z namiestnikami Chrystusowymi 
oraz podkreśla „francirzkańskie akcen
ty” obecnej pielgrzymki Ojca Świętego 
(poza obecnością w Niepokalanowie 
będ: ie jeszcze Góra św. Anny, gdzie 
stróżami sanktuarium są Frauciszka-
I ie o a z beatyfikacja brata Alberta 
Chmielowskiego). Przypomina także, iż 
Jana-Pawlowe hasło „Totus Tuus” by
ło istotą Maksymilianowego zawierze
nia Niepokalanej.

Zaczyna się liturgia Słowa. Czytania 
z Księgi Mądrości oraz l listu św. Ja
na wprowadzają w temat dranicy mi- 
łości do drugiego człowieka. Święty 
Maksymilian, 1 u czci którego sprawo
wana jest ta Święta Ofiara, pojął do
słownie słowa Chrystusa zawarte w 
dzisiejszej Ewangelii św. Jana: Nikt 
nie ma większej mdości od tej, gdy kto 
życie oddaje za przyjaciół.

Treścią homilii jest historia życia 
i ostateczna decyzja Maksymiliana. 
Maki ymilian nie „poniósł śmierci” ale 
„oddał życie” — za brata. W tym jest 
moralne zwycięstwo nad śmiercią. Od
dać życie za brata — to znaczy stać 
się poniekąd szafarzem własnej śmier
ci — stwierdził Papież. Wskazał także 
na szczególne związanie św. Maksymi-
II na z Niepokalaną, jako stalą cechę 
jego dojrzewania do świętości. Śmierć 
jako unicestwienie i śmierć jako po- 
w'i ót w chwale świętości. I prawda że 
miłość jest potężniejsza niż śmierć. Jan 
Paweł II objaśnia tę prawdę słowami 
listu św. Pawła do Rzymian: Nie daj 
się zwyciężyć złu. ale zło dobrem 
zwyciężaj. Te słowa tłumaczą prawdę 
o czynie oświęcimskim Ojca Maksymi
liana na różne wymiary: na wymiar 
życia codziennego, ale także na wy ■ 
miar epoki, na wymiar trudnego mo
mentu historycznego, na wymiar XX 
wieku, a może i czasów, które idą. Ową 
wielość wymiarów potwierdzają wier
ni, w tym jedynym momencie przery
wając Ojcu Świętemu brawami.

Liturgię eucharystyczną poprzedza 
składanie darów. Klerycy przynoszą 
chleb i wino do sprawowania Świętej 

Ofiary, dzieci I-komunijne — wielkie 
serce z piernika, siostry zakonne — 
porcelanowy dzban z kwiatami, bracia 
zakonni — krzy i biskupi, członkowie 
III Zakonu — obraz Matki Bożej ze 
świętymi Franciszkiem i Maksymilia
nem, przedstawiciele Rycerstwa Niepo
kalanej — odlew globu ziemskiego 
opasanego zawołaniem rycerstwa... 
Współwięźniowie Ojca Kolbego niosą 
portret św. Maksymiliana jako więź
nia, grupa regionalna — wyroby ludo
we, rolnicy — gobelin z MB Często
chowską, pszczelarze — świecę wosko
wą, pracownicy pobliskiego „Syntexu” 
— owoce swej pracy w postaci wyro
bów dziewiarskich, a delegacja zakon
ników japońskich — egzemplarz książ
ki o św. Maksymdianie w języku ja
pońskim.

Podczas Mszy św. Papież poświęcił 
i wręczył krzyze misyjne czterem ka
płanom i czterem siostrom zakonnym, 
którzy w tym roku wyjadą podjąć na 
innych kontynentach dzieło świadec
twa Ewangelii. Uroczystość owa uprzy
tomniła inne ważne pole niestrudzonej 
pracy Ojca Kolnego — misjonarza. 
Pozdrawiając wielu poszczególnych 
uczestników uroczystej Mszy św., Pa
pież pozdrowił także obecnych misjo
narzy, a do wszystkich zwrócił się z 
apelem o dostrzeganie wielkich, przede 
wszystkim „kadrowych” potrzeb dzie
ła misyjnego, będącego przecież obo
wiązkiem całego Kościoła Powszech
nego.

Celebrowana przez Papieża Msza 
św. zakończyła się po ponad dwóch go
dzinach. A po niej — żegnany przez 
setki tysięcy wiernych — udał się na 
krótki ’ odnoczyræk oraz spotkanie z 
rodziną niepokalanowską, po czym — 
o godz. 15.2!> odleciał do Częstochowy, 
aby — zgodnie ze słowami wygłoszonej 
niedawno homilii — prosić Królowę 
Polski i Matkę wszystkich Polaków, 
aby wyjednała nam, za wzorem śu>. 
Maksymiliana, muc ducha potrzebną 
do podjęcia jego programu. Abyśmy 
przyjęli do duchowego dziedzictwa 
polskości wymowę życia i męczeńskiej 
śmierci Rycerza Niepokalanej.

karąP*ez z Pr,,nascm Polski kard. Józefem Glempem i 
Agostinn Casaroli na spotkaniu ekumenicznym.

Sekretarzem Stanu

Modlitwa w celi 
św. Maksymiliana 
w Niepokałano- 
w ie— Nawiedzenie bazyliki O<J Franciszku nów w Niepokalanowie,



PIELGRZYMKA NARODOWEJ NADZIEI

CZĘSTOCHOWA

Centr ilna uroczystość jubileuszowa w Częstochow 1er „Tu zawsze bjlšsmy 
wolni”....

U ce’u oi< >grzym- 
ki: Pi.picż w ka
plicy Cudcwnego 
Obrazu Pani Jas
nogórskiej.

Crjslochowa Radość ze spotkania z Ojcem Sw.ęiym wyrażały ni.m. napisy 
n? transparentach.

1 oto Częstochowa — główny cel 
pielgrzymki Ojca Świętego do Ojczyz
ny. Wkrótce po wylądowaniu helikop
tera Papież udał się do katedry p. w. 
Sw. Rod my, gdzie oczekiwali go lu
dzie meoełnosprawni wraz z opieku
nami oraz siostry zakonne i księża die
cezjalni. Przywitał Papieża ordynariusz 
częstochowski, ks. bp Stefan Barela.

Ojciec Święty podziękował za ser- 
ueczne przyjęcie. Stwierdził, że kate
dry są sercem diecezji, a Jasna Góra 
jest „sercem narodu”, dlatego swój po
byt w sercu Kościoła Częstochowskiego 
uważa za przedsionek w drodze na 
Jasną Gorę. Spotkanie z chorymi i cier
piącymi tc dla niego spotkanie z mocą 
i mądrością Bożą, która jest w Krzyku 
Chrystusowym.

Następnie Ojciec Święty udał się 
specjalnym samochodem na Jasną Gó
rę. Zgromadzeni na trasie pr'.ejazau 
mieszkańcy Częstochowy serdecznie 
witali Papieża

W.eszcie — Jan Pawel II na Szczy
cie. Słowa pozdrowienia i przypomnie
nie- przybywam jako pielgrzym, aby 
wziąć udział w jubileuszowy< h uro
czystościach 600-tecia obecności Obra
zu Czarnej Madonny na Jasnej Córze.

Po tych słowach — jako pierwszy — 
wystąpił ordynariusz diecezji szczecni- 
sko-kamieńskiej, ks. bp Kazimierz 
Majdański. Witając serdecznie Piotra 
naszych czasów przedstawił pokrótce 
historię oraz obi cne problemy Kościo
ła na Pomorzu Zachodnim.

zwanej Apelem Jasnogórskim i 
milia.

W końcowej części homilii Jan 
weł II wyznał ze wzruszeniem:

Modlę gię za was codziennie. Dol"’e 
że jesteśmy tutaj razem w godz,n 
Apelu Jasnogórskiego. Wśród des i><® 
czeń obecnego czasu, wśród PT0. 
przez jaką przechodzi wasze pokoleń■’ 
ten apel milenijny jest nadal P1 ' 
mem. W nim zawiera się jakaś _ 
wowa droga wyjścia. Bo wyjście u> j 
kimkolwiek wymiarze, ekonomiczni 
społecznym, politycznym — musi • 
naprzód w człowieku. Człowiek n>e 
że pozostać bez wyjścia. Matko JaS t 
górska, która dana nam jesteś P 
Opatrzność ku obronie narodu Pvts 
go, przyjmij dzisiejszego wieczoru _ 
apel Polskiej Młodzieży wespół z 
pźeżęm — Polakiem i pomóż nam tr 
w nadziei.

Zaległa cisza, którą po chwili 
szył grzmot oklasków i wspólny SP 
wielosettysięcznego chóru 
dziewcząt i chłopców: „Maryjo, 
wo Polski, jestem przy Tobie, Papl 
tam, czuwam”...

CZWARTY DZIEŃ 

PIELGRZYMKI 
MEDZIELA — 19.V1

W odpowiedzi Ojciec Święty serdecz
nie pozdrowił duchowieństwo i wier
nych diecezji szczecińsko-kamieńskiej, 
po czym powiedział:

Reprezentujecie, Drodzy Bracia i Sio
stry, potężny i dynamiczny ośrodek zy- 
c a robotniczego, intelektualnego, du
chowego i relig.jnego. (...) Przychodzi
cie na Jasnogórski Jubileusz z Papie
żem razem z całą trudną przeszłością 
tych ziem i tego Kościoła, przychodzi
cie zwłaszcza z doświadczeniami no
wymi, powojennymi, i tymi, jak przy
wykliśmy już mówić, z ostatnich lat. 
Przychodzicie do Częstochowskie) Mat
ki z raną w sercu i boleni, a może 
i gniewem. I ta obecność wasza ma no
wą moc świadectwa, tego świadectwa, 
które zdumiało świat cały, kiedy ro
botnik polski upomniał się o siebie 
z Ewangelią w ręku i modlitwą na 
osiach. Obrazy, jakie w J980 roku obie
gały świat, chwytały za serce i doty
kały sumienia. Stało się tak dlatego, 
że podstawowym pytaniem było nie 
skądinąd ważne pytanie „ile?", lecz u 
podstaw znalazło się pytanie „w irmę 
czego?’’, pytanie o sens ludzkiej pra< yr 
o sumą jej istotę. W odpoioiedzi na tak 
postawione pytanie nie może braknąć 
tych podstawowych zasad, które są tak 
głębokie jak sam człowiek, a które po
czątek swój mają w Bogu. Nie może w 
tej odpowiedzi zabraknąć Chrystusa. 
Dlatego też w najtrudniejszym i dra- 
matycznym okresie — Jego zaprosiliś
cie w sposub szczególny.

Kończąc swoje przemówienie Ojciec 
Święty powierzył cały Kościół Szcze- 
cińsko-Kamieński Matce Bożej, no 
czym — zegnany oklaskami — prze
szedł do Kaplicy Cudownego Obrazu, 
gdzie pr’ez dłuższy czas modlił Się w 
skupieniu.

SPOTKANIE Z MŁODZII ? \

Mszę św. pod przewodnictwem Pry
masa Polski kard Józefa Glempa kon
celebrowali duszpasterze akademiccy z 
całego kraju. Ks. Prymas zwracając sic 
na początku Mszy św. do młodych 
clili pców i dziewcząt powiedział: 
W’qczcie w waszą obecność przed Je
zusem, i przed Marują Ojca Świętego 
i cały naród. Włączcie wasze oddanie 
s?.ę Maryi dla dobra Kościoła, jak tego 
nas uczył zmarły Prymas Polski, kar
dynał Stefan Wyszyński, włączcie cier
pli nie i bóle, włączcie słabość waszą w 
pokorze.

K.edy pojawił się Papież — rozlega 
się nie tylko burza oklasków, ale i 
głośne skandów ma prośba: „Bli tej do 
nasi Bliżej do nasi”. Ojciec Święty 
zeszedł więc bl.zej. Oddalił się od tro
nu, zrobił kuka kroków do przodu i 
stanął pizy mikrofonie. Teraz nastą
piło wspólne odmówienie modlitwy. 

CENTRALNA LROCZTlSTOśC
JŁB.Ł1ŁSZOWA

Centralnym momentem jubi^^je- 
wych obchodów (500-lecia Jasnogar» 8 
go Wizerunku Matki Bo-cej był3 
pontyfikalna, odprawiona pr'e? 
Świętego w koncelebrze i asyscic 
dynałów, arcybiskupów i bl 
polskich i zagranicznych przy "Sie 
Jym ołtarzu, wystawionym na si!i 
klasztoru. . I

W homilii Ojciec Święty po* 1 ßo>a 
cytując słowa psalmu, że Jasna . ci 
jest „świętą górą Boga", na kt®^fir 
sześciu wieków obecna jest 
dzica jako Matka t Krolowu 
narodu poprzez swój łaskami ' uü 
Wizerunek. Nawiązując nastąp’’’J 
tysiąclecia chrztu Polski, stwierdź 
poprzez Chrzest, u początku 
dziejów, Jezus Chrystus został 
szony do Ojczyzny, jakby dc '‘>Lilr. 
Kaný. 1 zaproszona z nim priÿbli.ft 
razu Matka Jego. Wraz z przy. . 
Cudownego Obrazu Matki 
Jasną Gorę «am Chrystus z°st 
nowy sposub zaproszony w nu$-e si8 
je i za przyczyną J'go MatKi staJp,i>‘' 
cos podobnego do cudu w Ka«1® i6' 
lejskiej — Polska znalazła sile 
sięgu zbawczej mocy Odkup 
swuita.

1 % 
Z kolei Ojciec Święty wyjasb 

jęcie naszej „godności synów 
które niesie w sobie dziedzictw® ' 
pości. Chrystus obecny wraz z ..i* 1 
Matką w polskiej Kanie stoI 
nami z pokolenia na pokolenie t 
sprawę wolności. (...) Zawiera 
jasnogórskiej ewangelizacji 
do dziedzictwa synów Bożych. ’ ,c' ’ 
nie do życia w wolności. Do eZv 
dobrego użytku z wolności, 
tuania a nie do niszczenia, Ogjfť 
Maryi na Jasnej Górze jest w 
łą takiej wolności w sensie 
no-moralnym. j,V? ' < 

Ale jasnogórska ewangelDßcJ^jfl 
nosci — stwierdza dalej Ojciec u»' 
— ma jeszcze inny wymiar. Je~l 
miar wolności narodu, wy mm1’ 
Ojczyzny, której przywrócono 
godność suwerennego państwa. ■ 
jest prawdziwie wolny, f/r'^ 0Kfl. 
kształtować się jako wspoino* a 
ślona przez jedność kultury, ^erefi, 
historii. Państwo jest istotntt 
ne, jeśli rządzi społeczeństwe"1 iec- '' 
zem służy dobru wspólnemu sf’°e0li^, 
stwa i jeśli pozwala narodowi ' 
wać właściwą mu podmiotoW0* úý.e ù 
ciwą mu tożsamość. Strażnicą ,
wolności narodowej była ro’-v” 
przestrzeni dziejów Jasnogói j
rodzica. Doświadczenie 11 ' 
wskazuje jednakże na to, -e



POZNAN
Oht n-°m dpn® iu fwym jasnogórskim 
irvd^te przede wszystkim na czasy

Dom ^;lrrn rn‘ť'jscu homilii Papież przy- 
Ja.mn-Ł'ł ! wo^‘* wypowiedź z 19.9 r. na 

®^rze’ z,e zawsze byliśmy 
v ‘ ' wsliazal «a niezawodną opiekę 
Oj Ov’-‘j Polski nawet wtedy, kiedy 
Dy c Uii na ,Aa l}y*a wykreślona z ma- 
j( 'P.V jako państwo niepodległe, 
j ' ru, ,10 Jasnej Górze, gdzie mie- 
2n., Królowa Polski, w jakiś sposób 
tej"Síc. byliśmy wolni. O Jasną Górę 
, ' a^ert^ się nadzieja narodu oraz 
p0 ’ r 'u nł ’ dążenie do odzyskania nte- 
• řírfOít ’• wyrażane w tym zawołaniu 

Tioc ołtarze zanosim 'błaganie, 
nieív',le wolną racz nam wrócić Pa-

*iia rÿ'szym ciągu swego przemówic
ie '"'hwz zwrócił uwagę na oficial- 
tą ? spowiedzi Konferencji Episkopa- 
*asp0?sl?t,uch lat. Stwierdził m. in., że 
tlą kajały one, tak bardzo rozbudzo
ny -’Pt>łecz.enstwie, potrzebę slysze- 
^û^fi’^wdy Służba piawdzie w po- 
Dps iu'rl'v*e Kościoła idzie w parze z 
Rlo| miłości W tym względzie Kos- 
^dan- P°k»cć stanął przed ogromnymi 

w ostatnim okresie. Jemu 
bic^. “ło w udziale nawiedzanie więź- 
Pom’ lamowanych, organizowanie 
f-.v Sy ich rodzinom oraz rozdziela- 
tt>.Pi ; Wności i odzieży wszystkim po- 

ul<łcj m.
Mn Vvią*1Mc do milenijnego aktu 
i in‘a Ojciec Święty potwierdził, że 
tiiU(ïi ryjne| inspiracji polskiego M.ie- 
siq?y niusi wypływać to wszystko', co 
Ciq w°lności Kościoła i przez co Koś- 
cżłok,l.na Ełużyć prawdziwej wolności 

"'ką i naiodu. W tym kontekście 
hąlltP P°dkreślił, że postulaty Episko- 
Do j °lski, formułowane wielokrotnie 
tiSjg] grudnia 1981 roku, odpowiadają 
cij5r.'i^"z>m założeniom etosu chrześ- 
^*Uż Slt*ee° * patriotycznego zarazem 
*Diic^. spt'ûv ie człowieka — i dobremu 
ku j 11 Qiczyzny w opinii świata i his- 
jh * ljciec Święty wskazał i ównież 
kę ki^CZeni: nauki społecznej Kościo- 
bąv re w szczególny sposob uwydat- 
s

Vli , “1,,J i?łud,i - -

lHpł( •l‘,'jąc Episkopatowi Polski ....
^etii« rjo odbycia pielgrzymki,

Msza koronacyjna

tojï godzinach popołudniowych klasz- 
Uy ® błonia znów zapełniły się w.rr- 
cey* ’ "Tj<ikszość z nich przybyła z die- 
sisje’. oleckiej, włocławskiej, war.niń-
XieJ z archidiecezji w Lubaezo- 
to. ,?iCiec Święty dokonać miał ko- 
oljr,c aerech słynących łaskami 
tye^ZoMatki Boskiej czczonych w 

właśnie diecezjach.
Di.’tr''5’ koronacyjnej przewodniczył 
s?ek * Ooi*ta krakowski, kard. Franci- 
Di>l M ichai ski. Ceremonii koronacyj- 
k(,r0 Skonał Papież. Poświęcił także 
zów ly dla słynących łaskami obra- 
kipj W Leżajsku w diecezji przemys- 
siilt * Szczyrzycu w diecezji tarnow-

za

"'■''darzenia lat osiemdziesiątych.
3 społeczna Kościoła nie rozmija 

spotyka z prawdziwymi dąze- 
pracy.

JSPERENWA
sKOp,\T(i polski

B * 
cyjn>f',’^lednm pa Muzy św. koroną- 
^ib] ! Ojciec Święty udał się do sali 

,ki klasztornej aby przewodni- 
ten ..PWaedzenm plenarnemu Konfe- 

Episkopatu Polski.
kr<_.^?.Czas spotkania Jan Paweł II pod- 
tkiąfc ď in., że Kościół w Polsce — 
Z\uja1 doświadczeniom dziejowym, 
ť°z.()-t .a ostatnich dziesięcioleci — 
Pr^-ie w głębokiej więzi z narodem.

Ie być „Kościołem ubogich”, co 
c?łOw.Za zaangażowanie się na rzecz 
tych 1Gka, jego duchowych i material- 
i nj Potrzeb oraz jego podstawowych 
Zawalnych praw. Tego rodzaju 
C\\ inn/OW,'nie należy do programu 

‘gobzacji.

Papież wyraził szczcgomą wdzięczność 
za jej przygotowanie duszpasterskie, 
które wyrażało się w haśle: ,,Dar ży
cia. dar życia godnego, dar życia nad
przyrodzonego".

Posiedzenie Konferencji Episkopatu 
Polski zakończyło się o godz. 20 15.

APEL JASNOGÓRSKI

W czasie wieczornego spotkania z 
mieszkańcami Częstochowy i piel- 
gt rymami Papież powieizył naród 
polcki opiece Pani Jasnogórskiej. Prze
mówienie papieskie wygłoszone przed 
Apelem Jasnogórskim przybierało 
miejscami kształt modlitwy do Matki 
Najśw.

Matko Jasnogórska — modlił się Pa
pież — w tej wieczornej godzinie 
szczerości, w klórej otwieram moje 
serce przed Tobą, nie mogę pominąć 
spraw, które zalegają wiele serc. My
ślę, że słotna moje są nieporadne, bo 
trudno mówić głośno o bolesnych 
sprawach. Więc tylko Cię proszę, o 
Matko mojego narodu, za tymi, którzy 
cierpią, i za tymi, którzy sprawiają 
cierpienia... tło przecież Twój Syn n»e 
chce nikogo odrzucić. O Matko i Pani 
Jasnogórska prajnę w zjednoczeniu ze 
wszystkimi zawierzyć Tobie jes^ze 
raz, mój ćiaród. Jestem jego synem, 
roszę w sooie cale dziedzictwo jego 
kultury, jego historii, dziedzictwo 
zwycięstw (w tym roku szczególnie 
wspominamy Jana III Sobieskiego 
i Wiedeń), ale także dziedzictwo klęsk.

Noszę w sobie świadomość jego za
niedbań, grzechów i win. Ale także 
świadomość dztejowyi h krzyiod, jakich 
doznawał zwłaszcza w ciągu ostatnich 
dwu stuleci. Jestem synem tego Narodu 
i dlatego odczuwam głęboko wszystkie 
jego szlachetne dążenia. Pragnienie 
życia to prawdzie, wolności, sprawie
dliwości, solidarności społecznej, prag
nienie życia swym własnym ^yeiem 
Przecież po 1000 lat dziejowych do
świadczeń, ten Naród ma swoje własne 
ży-te, swą kulturę, swe społeczne tra
dycje, swoją duchową tożsamość. Mat
ko Jasnogórska, pragnę Tobie samej 
zawierzyć to wszystko, co zostało wy
pracowane w trudnym okresie ostat
nich lat, zwłaszcza od sierpnia I960 r. 
Te wszystkie prauidy, zasady, wartości 
i postawy' Spraw, aby nic z tego co 
prawdziwe i słuszne nie zginęło. 
Spraw, aby stawało się tworzywem 
prawdziwej odnowy społecznej i mo
ralnej. Z tą odnową naród słusznie 
wiąze swe nadzieje. Spraw, aby no no
wo, z odwagą podjęty został dialog 
społeczny, poprzez który Naród mógł
by odzyskać nadzieje pełnego uczest
nictwa w stanowieniu wspólnego ■•ycia

Królowo Polski, pragnę Ci także po
lecić trudne zadania tych, którzy spra
wują władzę na polskiej ziemi Pań
stwo jest sdne przede wszystkim po
parciem społeczeństwa. Wobec Ciebie 
o Matko Jasnogórska, zanoszę gtośną 
prośbę, aby to poparcie mogło płynąc 
z pełnego zrozumienia dziejowej drogi 
narodu i współczesnych jego doświad
czeń. Jest to równocześnie droga po
szanowania człowieka, jego sumienia 
i przekonań.

W końcowej części przemówienia 
Ojciec Święty, nawiązując do zamachu 
na swoje zyc>e w maju 1981 roku, po
wiedział, ze jako wotum za ocalenie 
i powi ót do zdruwia postanowił prze
kazać sanktuarium jasnogórskiemu 
przestrzelony pas swej sutanny.

PIĄTY DZIEŃ 
PIELGRZYMKI
PONIEDZIAŁEK —
20. VI. 1983

Poznań przywitał Papieża piękną 
słoneczną aurą i moizem wspaniałych 
dekoracji. Wysoko w górę wznosiły się 
krzyże, obrazy i sztandary. Były i trans
parenty, m. in. z Wybrzeża [------------- ]
I Ai t. 17, pkt. 4 dekretu o stanie wojen
nym z 12 XII.1981 r (Dz. U. nr 29, poz. 
154)|. I napis: „W.taj nadziejo’1 Obok 
ołtarz — przykryty białą zasłoną — 
portret przyszłej Błogosławionej. I 
wreszcie potężny śpiew: „Chiystus Wo
dzem”, a potem — „Tu es Petrus”.

W imieniu wiernych archidiecezji 
witał Papieża i przybyłych z nim Pry
masa i biskupów metropolita poznań
ski, ks. abp Jerzy Stroba. Wspomniał 
o tutej >zych, przeszło tysiącletnich ko
rzeniach polskiej państwowości i pol
skiego katolicyzmu Również — c Wiel
kopolskiej młodzieży, starającej się 
zav.sze brać za wzoi postawę dzieci 
z Wrześni.

Ale oto rozpoczęła się Msza św kon
celebrowana pod przewodnictwem Pa
pieża — kulminacyjna uroczystość poz
nańskiego dîna, będąca szczególnie 
wielkim świętem dla Sióstr Urszulanek 
Serca Jezusa Konającego: batyfikacja 
założycielki ich zgromadzenia. Kard. 
Macharski, «bp Stroba i o. Molinari z 
rzymskiego Gregorianum, zarazem pos
tulatom generalny, kierują do Papieża 
prośbę w inreniu Sióstr Urszulanek, by 
zaliczył sługo Bożą Julię, noszącą za- 

Jtonne imię Urszula, w poczet błogosła
wionych.

Przypomina się zyc-ie Matki Urszuli, 
która umiała prawdziwie jednoczyć się 
z tajemnica Krzyza i zarazem nieść lu
dziom uśmiech Boga Pizyponuna się 
rodzinę Ledóchowskich, w klórej tak 
silnie łączono wartości religijne i na
rodowe. • To organiczne zespolenie 
służby dia Boga i dia kraju określało 
również postawę Matki Urszuli.

Papież — przychylając się do prośby 
Ludu Bożego, popartej dowodami peł
nego cnót życia Matki Urszuli, a także 
cudów, jakie już dokonały się za jej 
wstawiennictwem, wygłosił foi mułę 
beatyfikacji, po czym odsłonił portret 
Szarej Urszulanki. Rozległy się oklaski. 
Radość obecnych była tym większa, że 
to przecież pierwsza na polskiej ziemi 
beatyfikacja; wszystkie poprzednie od
były się w Rzymie Radośnie rozbrzmie
wała więc piesn „Chwała na wysokoś
ci” A potem także inne pieśni, a wśród 
nich — śpiewana modlitwa: za kraj, 
za rodziny, za uchronienie Papieża od 
niebezpieczeństw, wreszcie — za błogo
sławieństwo dla jego pielgrzymki w 
Polsce.

Przemówił Piotr naszych czasów, pol
ski Piotr, powtarzając na wstępie ho
milii wyznanie Szymona Piotra: Ty 
jesteś Mesjasz, Syn Boga żywego. Pow
tórzył przedtem te słowa w R;vmie, 
rozpoczynając swoją posługę na Piotro- 
wej Stolicy. W Poznaniu miały one 
jednak szczególną wymowę. To prze
cież miejsce, w którym wy manie to 
najdawniej było wypowiadane na zle- 
miack piastowskich. Papież n,ówił.

Zdaję sobie sp.awę, te miejsce, na 
którym stoję, odegrało podstc wową ro
lę nie tylko w historii państwa i kul
tury polskiej Katedra pod wezwaniem 
św. Apostolow Piotra i Pawła świad
czy o tym. że od początku Kościół na 
tej ziemi piastowskiej i w całej Polsce 
związał się z Rzymem Z Rzymem — 
nie tulko jako stolicą Piotra, ale także 
— jako ośrodkiem kultury

Nawiązując do słów Stwórcy: Rośnij- 
cie t rozmnażajcie się i czyńcie sob*e  
ziemię poddaną — Papież mówił dalej 
o tradycji głębokiego związania z zie
mią, tradycji racjonalnej uprawy roli 
i tradycji organizacji społecznej, które 
zabezpieczały polski stan posiadania

Następnie Ojciec Święty przypomniał 
encykliki, odnoszące s>ę do pracy, 
zwłaszcza słowa traktujące o pracy na 
roli w encyklice „Mater et magistra” 
swojego poprzednika — sługi Bożego 
Jana XXIII Także — wypow:tdzi P_y- 
masa Wyszyńskiego, który niejedno - 
krotn-e podkreślał znaczenie lolnlctwa. 
łączności człowieka z ziemią Przyto
czył zdanie zmarłego Pi ymasa z 2 Fz. 
1981 zwrócone do przedstav'iceu 

„Solidarności Wiejskiej”: „Jeżeli ziemiti 
jest porośnięta trawą, to najostrzejsze 
wichry nie wyuneią jej łatwo, choćłrj 
była piaszczysta... Życzę wam, rolnicy 
całej Ojczyzny — powiedział Papież — 
abyśc.e te słowa Prymasa Ty. ^ąclecta 
przechowali w pamięci, jako testem -nt 
wielkiego Polaka.

Dalsze zoan.a homilii poświęcone 
zostały błogosławionej Urszuli — wiel
kiej postaci Kośc.oła w Polsce. I znów
— przypomnienie Piotrowego wyzna
nia: Ty jesteś Chrystus, Syi. Boga... Te 
słowa powtarza katolicki Poznań 
szczególnie od czasu odzyskania me- 
p idlcgłości w 1918 roku, kiedy był rów
ni eż siedzibą prymasa Polski. Wyznanie 
Piotrowe wyraziło się w dziejach mia
sta poprzez budowę pomnika Najświęt
szego Serr:a Jezusowego. Pomnik ten — 
jako wyra: dziękczynienia za odzyska
nie niepodległości — zosTał zniszczony 
przez najeźdźcę w czasie II wojny 
śimatoioej Dziś na tym miejscu stanęły 
dwa krzyże, na pamiątkę ofiar z 1956 
roku. Z różnych motywów — ze wzglę
du na dawniejszą i bliższa przeszłość — 
to m\ ejsce czc :one jest przez społeczeń
stwo Poznania i Wœlkopolski. Pragnę 
więc i ja również uklęknąć w duchu na 
tym miejscu i złożyć cześć...

Poznań — miasto rozwijającego s.ę 
przemysłu, myśli uniwersyteckiej, w 
któiym- dojrzewała także katolicka 
myśl społeczna — Pap.cz widzi zarów
no w wymiarze millenium, jak w wy
miarach Jasnogórskiego Jubdeuszu. 
Stąd — nawiązanie do kaplicy na 
Ostrowiu Tumskim, wzniesionej przez 
Dobrawę, żonę Mieszka I, pod wezwa ■ 
niem Najświętszej Maryi Panny. To 
najpierwotniejszy ślad wielkiego dzie
dzicowa, jakie podejmujemy w tego
rocznym uroczystym jubileuszu. Tego 
dziedzictwa, które pragniemy przenieść 
w następne stulecia. Staję wiec na tym 
miejscu i powtarzam • „Bogurodzica 
Dziewica, Bogiem stawień a Maryja, 
ziści nam, spuści nam”...

Potem — długa procesja z da ami od 
duchownych i świeckich mieszkańców 
archidiecezji. Nieśli liczne dary i skła
dali je Ojcu Świętemu przedstawiciele 
różnych śr idowisk i zawodów. Była i 
delegacja Sióstr Urszulanek Szarych, a w 
niej — dwie osoby uzdrowione za wsta
wiennictwem Matki Urszuli. Przybyła 
różnych środowisk i zawodów. Była i 
Ojczyzny i Koscioia, nadziei Ojca Świę
tego Papież pozdrawiał wszystkich. 
Szczególnie — Siostry Urszulanki, cie
sząc się radością wielkiego ich dnia. 
Pozdrawiał młodzież wielkopolską i ka
techetów A po rozdaniu Komunii św.
— Boskiego Dai u dla ludzi — Papież 
udzielił zebranym błogosławieństwa, no 
czym poświęcił k.lkanaście kamieni 
węgielnych pod przyszłe kościoły i do
my katechetyczne.

NAWIEDZENIE KATEDRY

P<> połudmu Papież odwiedził poz
nańską katedrę. Przez chwilę modlił się 
w Kaplicy Królewskiej oraz w Kryp
cie Arcybi: kupów Poznańskich, po 
czym spotkał się z siostrami zakonny
mi, księżami i seminarzystami, do któ
rych wygłosił kilka słów K: lądz arcy- 
b skup Stroba zachęcd mnie do krót
kiego przemówienia — powiedział na 
wstępie — A ponieważ mówić krótko 
bywa trudniej niż długo — zachęcił 
mnie do trudnego przemówienia. Prze
mówienie było rzeczywiście krótkie, ale 
istotne w głębokie tieści i sens. Pa
pież odniosł je do wspólnoty, dającej 
wymiar powszechnemu kapłaństwu. 
Poprzez wspólnotę odćtaję hołd Naj
wyższemu Kapłanowi. Oddając część 
Chi ystusow4, który w was działa oa • 
daję część każdemu z was — zakoń
czył Papież.

Następnie opuszczając katedrę — aa ■ 
trzymał się przed Pomnikiem Księży 
Archidiecezji Poznańskiej, pomordowa
nych w obozach koncentracyjnych, « 
na placu Katedralnym przyjął podzię
kowanie za beatyTcację Matki Urszuli, 
które złozyła przełożona generalna 
Sióstr Urszu’anek Szarych, Matka An
drzeja Górska.

Galot Papieża do Katowic nartapil 
zgodnie z planěni Poznań zegnał Ojca 
Świętego w potokach złocistego sł ińca 
i niekończącym. Się brawami Dzięko
wał nie tyłki za odwiedziny. Dziękował 
przede wszystkim za otuchę i słowa na ■ 
dziel. I za Chrystusa, którego Papież 
na nowo ukazał i pozostawił w aer< ach.



PIELGRZYMKA NARODOWEJ NADZIEI

KATOWICE

Śmigjewicc i Janem Pawłem Ii Ii doje na lotnisku w Kaiov. icach-Mu- 
cbowcu.

„Th es Petrus’1... Papieża witali na 
łowickiej ks bp Herbert Bcd.orz oraz 
da katowicki gen. Roman Paszkowski 
Messner.

ziemi śląskiej: ordynariusz diecezji ka
pr zcdstewiciele władz — m in. wojewo- 
i przewodniczący WRN pror. Zb:"niew

KMowice-Muchowiec. Papież przybył na ziemię wie.kiej pracy i wieik.ej 
modlitwy.«

Znana jest w Polsce specyficzna for
ma katolicyzmu śląskiego przejawiają
ca się w wièlkich pielgrzymKach sti - 
nowych, ale żywioł ludzki, jaki tego 
deszczowego di.ia zobaczyły miasta 
i wsie śląskie, zaskakiwał swym ogro
mem. Ze wszystkich stron ciągnęły 
masy pielgrzymów, kierując się w 
st.onę lotniska na Muchowcu, gdzie w 
godzinach ocpołudniowych rnał stanąć 
Jan Paweł II.

Warunk, egzystencji na Śląsku nie 
służą bytów an.u indywidualnemu. 
Człowiek jest tu częścią zbiorowości, 
ona na< mm dominuje Ale w niektó
rych ■ sytu .cjach właśnie w masie jed
nostka odnajduje tożsamość, tworząc 
współ mtę myśli pragnień i wiary Lu
dzie, którzy szli w po liedziałkuwy 
dżdżysty poranek na lotnisko, byli tak | 
wspólnotą Tworzyły ją setki tysięcy 
różn irakich intencji. Kazdy niósł coś 
swojego na to spotkanie, wspólna 
wszystkim tyła wiara, nadzieja i prag
nienie miłości Tę wspólnotę wyrażały 
także transparenty Niosły je różne 
grupy wieków i zawodowe z różnych 
stron diecezji lub ipoza niej, lecz treść 
ich sprowadzała się ao jednego B.ła 
z nich radość ze spotkania z Ojcem 
Świętym pragnienie umocnienia w 
wierze i—--------- J fArt. 17 pkt 4 de
kretu o stanie wojennym z 12.XII. 1981 
r. (Dz. U nr 29 poz 154)). Uczu
cia te wyrażał również wystrój zew
nętrzny Śląska ubranego w sztan
dary narodowe, papieskie i maryjne, 
obrazy Papieża, wizerunki Matki Bo
skiej oraz rozmaite plakaty, naklt jki, 
wstążki.

Na lotnisku o powierzchni 89 hekta
rów, stanowiącym największy teren, 

„ jaki oddano w Polsce na spotkanie z 
Papieżem (hipodrom wt Wrocławiu zaj
mował obszar 55 ha. a krakowskie Bło
nia «0 ha), wybudowano podium i oł
tarz. Była to imponujących rozrmarów 
drewniana konstrukcja w kształcie pi
ramidy. Dominowała w niej biel, tylko 
schndy czerwonymi pręgami przecinały 
z trzech stron białe płaszczy my 
Wokoł podium zatknięto sztandary pa
rafialne i organizacji religijnych. Na 
szczycie umieszczono ołtarz, chroniony 
baldachimem z symbolem Ducha św, 
a nad całością — wielKi kwietny Krzyż. 
Podium, ołtai z i krzyż były widocz ie 
nawet z najbardziej odległych zakąt
ków lotniska, co ułatwiało udział w 
uroczystościach

Sektory wypełniały się od wczesnych 
godzin rannych Ogodz. 10 przystąpiono 
do odmawiania różańca. Modlitwę 
przeplatały wystąpienia misjonarza 
liaz grupy z Ruchu „Światło — Zycie”. 
Następnie miejsce przy mikrofonie za
jęli artyści, którzy przygotowali balladę 
o historii obrazu Matki Boskiej Czę
stochowskiej. Póżn.ej udostępnili mi
krofon góralom z Koniakowa i Isteb
nej, aby po południu zabrać ełos raz 
jeszcze, prezentując relację historyczną 
na temat obrazu Matki Boskiej Piekar
skiej. O godz. 15 znaczna część sekto
rów była już pełna, choć w międzycza
sie nad lotniskiem przeszła ulewa. 
W sumie ocen a się, iż w uroczystości 
na Muchowcu wzięło udział ok. 1,5 min 
osób

Kolejnym punkte.n uioczystości była 
intronizacja Obrazu Metki Bożej z Pie
kar, po której nastąpiły modły, śpiewy 
oraz koncert połączonych chórów i or
kiestr górniczych, liczących ok. 1600 
osób. Intronizację Obrazu — przenie
sionego procesyjnie z kościoła p w. św. 
Pioti a i Pawła w Katów ,cach - po
przedziła jego peregi ynacja Od 29 
maja uczestniczyło w mej . J9 para
fii Przyjmowani«» Obiazu łączono z re
kolekcjami, w ktorycn uczestniczyły 
setki ty : ięcy osób Obecno !ć Obrazu 
w parafiach traktowano bowiem jako 
dar i szczególną okazję do modlitwy 
oraz przygotowania się na spotkanie 
z Ojcem Świętym. Większość pielgrzy
mów zajęła swoje miejsca kiedy arcy
biskup Filadelfii .kardynał John Kroi 
— w koncelebrze zaproszonych bisku
pów oraz sufraganow katowickich i ka
płanów z diecezji obchodzących jubile
usz 25-Iecia kapłaństwa — rozpoczął 
uroczystą Mszę św. Była ona sprawo
wana według formularza na święto 
Imienia Na (św iętszej Maryi Panny — 
święto ustanowione przez papieża In
nocentego XI i>a pamiątkę odsieczy 
wiedeńskiej. Kościół katowicki obcho
dzi je jako ui oczy sto !ć Matki Boskiej

Piekarskiej. Szaruga towarzysząca 
początku Mszy św zamieniła się * 
czasie Przemienienia w burzę. Kap*- nl 
rozdający w sektorach Komunię św. 
musieli zawrócić, dopiero zabezpiecze' 
ni parasolami przez mini-f rantów we
szli na iowrót w tłum wiernych. Baf 
dzq wielu uczestników spotkania przy*  
jęło Eucharystię

Po Mszy św. wieini wysłuchali mon
tażu poetyckiego o polskim Papf§zJj 
Rozbrzmiewały w nim m in stroi f 
wiersza J. Słowack ego „Posrod n>e' 
snasek Pan Bug uderza” o słowiański” 
papieżu, który przyjdzie odmieni® 
«.wiat. I oto na hoiyzoncie pojawiły sl® 
śmigłowce Tłum zafalował, narasta* 8 
wrzawa, podniesione ręce pozdrav”ab 
lądujące maszyny. Papieża w nich 
nak nie było. Scena ta powtórzyła s 
O l ołtarza zapewniano, że kolej’1^ 
Śmiglowie*  z pewnością będzie m® 
Papieża na swym pokładzie, ludzie j®' 
unak na wszelki wy pa dci. roz-gląk-l 
się, czy jeszcze jeden nie nadlaWj® 
Wreszcie s.adła na murawie ostatni*  . 
maszy., Przylegała innym kursem, ' 
pozostałe — znad kopalni „Wujek- 
Otwarły się dfz.wi i — olbrzymi krżr” 
radości oznajmił, że Jan Paweł II 
z nami Nastąpiło powdanie Ojca Swtí' 
tego przez B’skuna Katów ickivfc" 
przedstawicieli miejscowych wla'“' 
Chór intonuje „Tu es Petrus”. Jest 8”^ 
dNna 17 40. Słychać wycie syren l ”**7  
łożonej w pobliżu k ipalni „Staszic” 
ten uosób do owacji na lotnisku 
czyli się ci, co „na dole” — górnicy

W dodatku — przejaśniało 1 
kilKa promieni słońca przebiło 
przez cnmury. Wreszcie — po 
taniu z Biskupem Katowickim i 
stawicielami władz wojewódzkich "7 
Jan Paweł II wsiadł do „papamobile 
pr-ejechał nasem startowym: w j< d™ 
i d-ug i stronę. Przejazdowi towar/V' 
szyła wiązanka śląskich melodii gii,nVf. 
prze : orkiestrę i raz po raz intono'"'a2 
ne „Sto lat”, okrzyki i oklaski. Nas*?  
prne ’apież wszedł na pod.urn, 
cf ej; lnie powitał go gospodarz uroc^' 
sti ■ c: ks bp Herbe -1 Bednorz 
aplcu: .e wiernych Biskup założył ”8' 
pieżowi na ramiona stułę — jego w P®*  
niały d ir z 1979 roku dla sanktuaria 
piekarskiego. Po chwili zabrał t'* 0. 
górnik Ulewa, która na kilka c 
ustała, zaczęła się od nowa. Witaj®'"’ 
Ojca Świętego pi zedstawiciel 
pracy mówił m m.: Chciałbym 
nież uradować Ojca Sw.ętego ®łPf\v 
nieniem. że w diecezji katowickiej 1 
całym Kościele polskim dokonują 
wielkie rzeczy, dzięki którym Koścl 
w Po’sce żyje . rozwija się Dokonp’^ 
się to m. in. dlatego, że wzrasta zn8 
C'eme ludzi świeckich w Koście!'1 P°\ 
skim Oni to powodują, że Kościół je’ 
obecny także w życm społecznym i zi 
wodowym naszego k’-aju.

W narastając« j ulew e, która P‘"u 
szła w bui zę, Ojciec Święty rbzpoc2* 
nabożeństwo maryjne Pommo P1-'' 
moczenia (w niektórych sektorach *u 
dzie st. iii po kostki w wodzie) śpieW®1 
i modlitwą wierni uczestniczyli 
bożeństwie. Ile wiary wyrażał ten „ 
jący aż pc kres horyzontu, skuWÇ' 
pod parasolami w strugach decz'z 
rozmodlony tłum, doświadczył 
ten, kto stanowił jego cz.ęśc Opisap 1 • 
go nie sposób. Nabożeństwo zakońc^L 
Papież modlitwą dziękczynną do 
Bożej, w której prosd: by wielkie r".l, 
xze robotników zawsze i wszędzie ’kt 
dały Ci dziękczynień.e Następnie 
ciec Święty poświęcił kam cnie weß16^ 
ne pod nowe kościoły w Zwonowica®’ 
Czechowicach-Dziedzicaeh, K leszcz 
wie Rowieniu Gorzycach — Osin0®' 
Kostucł.nie, Katowicach-Zadulu, oPj„ 
towicacn, Jastrzębiu-Zdroju, Laso ** 
cach, Ada.now.cach, Bieruniu Noot 11J 
Gardawicach, Pszczynie, Lubi.ńcU--’ 
bowie, Niewiadomiu, Ustroniu-Her,rl.|x 
nicach, Tychach, Lędzinach oraz > 
ce mszalne, budowane w rrficjscP^iS 
ciach: Janów, Biery, <3frz.este-zal',ł o', 
Cieszyn-Kalembice. Jan Paweł ü P j 
święcił również kamienie węgielr P,^ 
27 d >mów katechetycznych w ciec®'

Po tej c^-emmii Ojciec Sw.ęty 
glosił homilię. Piękny tekst, który ‘ 
kujemy obuk, mający wiele aktualni 
odniesień do polskiej, ale i uniwoi*  
nej rzeczywistości ludzi pracy, przt:” j 
wanj był wielokrotnie oklaskun>i 
chóralnym śpiewem „Sto lit”. ^'Júrfi 
rał również, co z satysfakcją i wic* 1* P 
wzruszer iem odnotowujemy iiz* 1-1 
dla „Gościa Niediieliiego” i ■wyP,?sV



—"‘'n t,cx,vv uu ùiauu uuicnvu 
•^Puszczeniu go przez uczestników 

j —**41Xtl.
, dI\ Pa-weł II opuszczał już Katowi- 
■■ Edy ju podium i ołtarza pode: zli

®ne m in. pod jego adresem śląskie 
J > irowienie „Szczęść Boże”. Te bez
pośrednie a zarazem tak charaktery- 
sb :zne dla wystąpień Jana Pawła II 
zwroty i odniesienia, przyjmujące nie- 
*’edy charakter dialogu z maisami, 
"Pały miejsce również i po przemó- 
Wiemu Papieża. Sporo okazji do niego 
•™8tarc yło też składanie Ojcu Swię- 
“niu darów Przynieśli je przedstawi- 
®æJe Piekar Śląskich, górników, hutnâ- 
*w, rzemieślników, inteligencji, har- 
łrzy> górali oraz pairafii katedralnej. 
"®stępnie Jan Paweł II przekazał złoty 
Çzaniee — swój dar dla sanktuarium 

Pwkarskiegc
Wreszcie nadszedł moment pożegna

na. pr,y wtórze melodii śląskich, 
j.‘Or'- Pod*  hwycili wierni, Jan Paweł 

'wsiadł do „papamobile” i — entu- 
z*astycznic  żegnany — udał się na 
Potkanie z wiernymi do katedry p.w. 
"rystusa Kióla Towarzyszył mu 
PleW „Chrystus Królem, Chrystus Pa- 

k '1 Na trasie przejazdu zgromadzi- 
<>.r 100 tys. osób, serdecznie poz- 

‘ 'v'aj je Ju.ua Pawła II. Cześć piel- 
\skZyni^'v °Pušcila w tym czasie lot-ii- 

C2 L ł^^tała wielotysięczna grupa 
to a* “ jednak na powrót Papieża i 
,j,'Varz.y szyła mu do chwili aż biały he- 
^oprer z godiem Watykanu i Polski 
, w* ’cte wzniósł się w powietrze, 

■'■'ąc kurs na Częstochowę
Plných godzin trwało opróżnia

ne lotniska. Tłum odpływał powoli, 
wąskie przejścia przy wylotach z 

‘‘•'Ska 111€ pozwoliły na szybsze opu- 
hiaZanie Muchowca. Pomimo zmęcze- 

Przemoczenia i późnej pory ludzie 
dek 'v-',’wał*  dużą dyscyplinę i porzą- 

: Kiedy następnego dnia przedsta- 
ka^lc 1 Kurii Biskupiej poprosili o wy- 

S jakie wyniknąć by mogły z 
9dnv^J uroczystości na Muchowcu, 
Ä "?lnistracja terenu nie miała żad- 
Po h zastrzeżeń, co do stanu obiektu 

ls uczeniu go przez uczestników 
,lkania.

Ce- e<ły

wierni pragnąć Jakiś drobiazg z deko
racji zabrać do domu na oannątkę. 
Kiedyś, takie pamiątki i opowieści, jak 
’w strugach deszczu i pod grzn otami 
śpiewaliśmy słowiańskiemu ^ap.eżowi 
„Boże coś Polskę”, zanosząc błaganie o 
Ojczynę wolną i szczęśl.wą, będą 
świadczyły o tym niezwykłym sp< tka
niu. A gdy zobaczymy, jak opowieść ta 
rozpali serca i wyobraźnię naszych na
stępców, w pełni doświadczymy histo
rycznego wymiaru tego, co przeżyliś
my.

SPOTKANIE Z INWALIDAMI 
PRACY I GŁUCHONIEMYMI

W tym samym czasie kiedy ponad 
mnionowa rzesza wiernych przy goro- 
piywala się na spotkanie z Ojcem 
Świętym, uczestnicząc w Ofierze 
Eucharystycznej, w Katedrze ks Hen
ryk Sobczyk — sekretarz krajo zy 
i redaktor naczelny .Apostolstwa Cho
rych” — odprawiał Mszę >w. dla zgro
madzonych ok 3 tys. inwalidów piacy 
głuchoniemych, chorych i ich opieku
nów. Całą słowną warstwę zgromadze
nia głuchoniemym przyswajali tłuma
cze języka migowego W ten sposón 
wszyscy obecni sposobili sie duchowo 
ra przybycie do nich Ojca Świętego

Po •zakońc.ierju Mszy św. katedralne 
głośniki włączone zostały w transmisję 
wyaarzeń na lotnisku Wyobraźnia 
musuała zastąpić bezpośrednie uczest
nictwo i chyba nie zawiodła skoro mi
mo dystansu przestrzennego zgroma
dzeni przeżywali tok wydarzeń jakby 
byli ich uczestnikami. Entuzjazm — na 
przemian ze zniecierpliwieniem, kied" 
kolejno anonsował y helikopter mal 
być właśnie tym. oczekiwanym, byiy 
chyba równie żywi co na lotnisku. 
I wreszcie jest Rad^si.e podnieć*  me 
wypełnia świątynię a ludzie niecierpli
wie wyciągają zyję, jakby w ten spo
sób mogli dostrzec tego oczekiwanego 
— Wielkiego Pielgrzyma. Myślę, że do 
osobliwych, estety ezno-duehowych 
przeżyć zaliczą uczestnicy zgromadze
nia v Katedrze wypełniające ją skocz

ne melodie śląsk!e w wykonaniu 
orkiestr dętych, przy dźwięku których 
Jan Paweł II przejeżdżał wzdłuż lotnis
ka. Natomiast skupienie towarzyszyło 
nabożeństwu ku czci Matki Boskiej 
i papieskiemu przemówieniu.

Po zakończeniu nabożeństwa, kiedy 
ip >wxtdziano że Papież udoje się do 

Katedry, napięcie oczekiwania wyraź
nie wzrosło, mano iż czas ten wypełni
ła dziesiątka Różańca św i pieśni. Gło
wy nieustannie zwracały się ku wej
ściu. Wi eszcie nastąpił ten moment, 
a oznajmił go okrzyk „niech żyje 
Papież”, dobiegający z zewnątrz Kate
dry W przedsionku, u wejścia główne
go miał miejsce liturgiczny obizęd po
witania Ojca Świętego, pojawiającego 
się wraz z Biskupem Ordynariuszem 
Hei bertem Bednorzem Po ci remonii 
powitania, Jan Paweł II. idąc prawą 
stroną nawy głównej, ujmował wy
ciągnięte ku niemu dłonie, błogosławił 
śc.skał serdecznie siedzących najbl-żej. 
Potem udał się do kaplicy Najświęt
szego Sakramentu gdzie swoim zwy
czajem modli! się chw lę W tym mo
mencie rozległy się dźwięki hymnu 
papieskiego wykonanego pizez Wielką 
Orkiestrę Symfoniczną Polskiego Radia 
i Telewizji w Katowicach oraz chór 
Państwowej Filharmonii Śląskiej. Pa
pież wpisał sie do księgi pamiątkowej 
Katedry, tymczasem chor ’ orkiestra 
wykonały „Hymn na cześć Chrystusa 
Króla’ Nastąpiło krôtkæ powitanie 
Ojca Świętego przez Biskupa O.dyna- 
riusza, który me.íako przedstawił Jano
wi Pawłowi II zgromadzonych inwali
dów pracy — podkreślając wielką wa
gę ich cierpienia i modlitwy dla całej 
wspólnoty diecezjalnej Osobno zwrócił 
uwagę Papieża na obec.iy w K< tedrze 
chór i o. kies trę, informując, że za 
chwilę wyKOnają utwór Wojciecha Ki
lara „Vætoria” — dla uczczenia rocz
nicy wiedeńskiej i obecności Ojca 
Sw ęteeo. To niespełna czteromrnutowe 
dzieło wspaniale oddające nastrój zwy
cięskiego pochodu czy marszu pancer
nej konnicy, opeiuje łac.ńskani słowa

mi Jana III Sobieskiego: „Venimus — 
viďmus — Deus vicit” — „przybyliśmy 
— lObaczylj fciy — Bóg zwyciężył” 
Wykonaniem „Victorii” dyrygował 
Antoni Wit.

Musiaio ono wywrzeć na Ojcu Świę
tym silne wrażenie skoro sv'oje za„m ■ 
prowizowane przemówienie rozpoczą': 
od podziękowania za wykonaną kompo- 
źycję w Katedrze Chrystusa Króla. 
Słowa o zwycięstwie Boga Jan 
Paweł II zadedykował inwalidom pra
cy i głuchoniemym, życząc, aby także 
w ich życiu wypełnionym cierpieniem 
zawsze zwyciężał Bóg Ciei pienie wszak 
daie jest dla zwycięstwa Boga; Bóg — 
człowiek zatriumfował nad cierpie
niem Krzyża. Ojciec Święty zyczył tak
że zgromadzonym aby przez zwycię
stwu Boga w nich, zwyciężał On takce 
w innych — taki iest najgłębszy sens 
cierpienia, któ e z tego powodu ma 
rangę apostolstwa. Papież poprosił 
chorych i cierpiących o modlitwę w je
go intencji, gdyż — jak podkreślił — 
w modlitwach tych właśnie ludzi po
kładał zawsze wielką nadzieję

Na zakończenie Jan Paweł II wraz 
z wszystkimi obecnymi biskupami 
udzielił zebranym pasterskiego błogo
sławieństwa.

Droga Papieża do wyjścia — tym 
ra :em oo przeciwnej strome nawy 
głównej — jeszcze raz unaoczniła 
jak wielka riła tkwi w mby zbioro
wych. a przecież najbardziej indywi
dualnych kontaktach Ojca Świętego 
z wiernymi. Dla każdego spoji «enle, 
gest, uśmiech czy słowo Jest to sekun
da, może nawet jej ułamek — a prze
cież... Chyba jednak nie jest możliwe 
oddanie tego słowami Obyśmy potrafi
li na trwale odczytać i przyswoić so
bie sens owej specjalnej posługi Jana 
Pawła II.

Te saune sceny powtórzyły ulę iia 
zewnątrz Katedrv nun Ojciec Święty 
odjechał z powrotem na lotnisko

(CIĄG DALSZY NA SfR. 10)

Przed wizerun
kiem Maryi Pie
karskiej — Matki 
Miłości i Sprawie
dliwości Społecz
nej...

Oto spełniły się życzenia sprzed 4 lat. Stula papieska, ofiarowana w 197*1 ro
ku Piekarom, spoeznie za chwilę na ramionach Ojca Świętego.

Dar z Bcsltilfiw. 
Delegacja Konia
ków* - -i hołdzie 
Papieżowi.

Ju.ua


PIELGRZYMKA NARODOWEJ NADZIEI

Wszędzie ta sama radość, to samo wielkie oczekiwanie...

Katowice-Muchowiec. W ulewie i burzv prawie póltoia miliona Wiernych 
trrwBite u krzyża na spotkaniu z Piot-em naszych czasów.

Sl>otkan.e c chorymi w katowickiej katedrze»

(C74G DALSZY ZE SI R. 8—9)

POWITANIE
OJCA ŚWIĘTEGO
JAVA PAWŁA II W .KATOWICACH 
przez ks. bp. Herberta B"dnoi ea

Ojcze Święty!
Witamy! Serdecznie witamy na zie

mi śląskiej! W 197« r. n.e u aa to się ale 
w "183 r. Ojciec Święty szczęśliwie wy
lądował w Katowicach. Bogu niech za 
to iędą dzięki!

przybycie Ojca Swżęteeo snrawia 
nam radość, któią trudno słowaim wy
razić W każdym razie nigdy me zápo
rná my o dzisiejszym pizeradosnym 
przeżyciu, w które włączają się p’zede 
wszystkim potężne zastępy robotników 
i ich rodzin, nie tylko Śląska ale pra
wne całej Polski Południowej, coraz 
mocniej uprzemysłowionej. Om to cie
szą się ogromnym znaczeniem społecz
nym i dziś łączą się z całą Polską i Ko
ściołem Katolickim O tym Ojciec Świę
ty dobrze wie z Piekar dokąd prze ■ lata 
razem z nami pielgrzymował do Matyi 
Piekarskiej, gdzie w dalszym ciągu re
gularnie przybywają coraz wieks-.e za
stępy robotników. M. in. to właśme 
-»prawiło, że i po przenieś1 emiu Hę Ojca 
Sw lętego do Rzymu nr Stolicę Piętro
wą zostaliśmy sobą, wierni Kościołowi

Polsce. Tąkżmi p agr iemy pozostać 
w’ oparciu o błogosławieństwo apostol
skie, umocmone pomocą i wstawiennic
twem Maryi Piekarskiej, która czcimy 
jako „Matkę Sprawiedliwości 
i Miłości Społecznej”. Dziękuje
my za przyznanie Jej teg< chwalebne
go wyróżnienia Razem z Ojcem Świę
tym dziś wysławiamy Te wołając: 
,,Maryjo, Tyś naszą nadzieją”.

Na zakońcenie tych kilku słów po
zwalani sobie włożyć Ojcu Świętemu 
stule która jest cennym dauern Was zej 
Świątobliwości dla Piekar. Spełniam 
w ten aposób obietnicę, którą dałem 
Ojcu S./iętemu przed czterema laty n£ 
Jasnej Górze, ufając że Ojciec Święty 
na zawsze ją pizekaże Matce Bc ;kiej 
Piekarskiej, za co z całego serca dz ę- 
kuję.

HOMILIA JANA PAWŁA II 
wygłoszona podczas uroczystego 

nabożeń twa w Katowicach
Niech będzie pochwalony łeaus 

Chrystus!
Drodzy Bracia i Siostry! Z całego 

serca dziękuję Wam za wproszeniu oo 
Piekar.

Moje pielgrzymowanie do Piekar 
Śląskich, do sanktuarium Matk. Bożej 
w Diecezji Katowickiej, ma swoją Wie
loletnią historię. Jako metropolita kia- 
kowski byłem zaoraszany ze słow"m 
Bożym na ostatnią med :ielę n «ja. kie
dy to odbywa się ioroi zna ptelgi zym- 
k i mężczyzn i młodzieży męskiej. Piel
grzymka ca jest azc zególnym wydarze
niem w życiu Kościoła nie tylko na 
Śląsku, ale w całej Polsce. Przybywają 
wówczas do Piekar mężczyźni i mło
dzieńcy z rozległego rejonu przemysło
wego który przekracza granice Śląska 
katowickiego zarówno w kierunku na 
zachód, w stronę Opola, jak też i na 
wschód, w stronę Krakowa Dzisiaj — 
podobnie. z tym, że iamv pielgrzymki 
rozrosły się. N.e jest to już tylko spot
kanie stmowe, alt ogólne Witam nr żę
to i pozdrawiam z całego serca wszyst
kich obecnych' D-’aci i siostry, męż
czyzn i kobiety, młodzież męską 1 żeń
ską!

Na tc «potkanie w Piekarach czek; - 
tem od reku 1978 Czekałem wytrwale 
i z ufnością. I wy również — czekaliś
cie wytrwale i z ufnością. Kiedy zaś 
stało się ono możliwie w tym roku, oka
zało się że na Wzgórzu Piekarskim 
wszyscy .« ię nie pomieścimy 1 dlatego 
trzeba było przenieść Piekary na to 
lotnisko w Dobliżu Katowic, na którym 
się znajdujemy. Aby odbyć dzisiejszą 
papieską pielgrzymkę do F ekar — 
trzeba było, aby Piekary .amt tym 
razem wyruszyły na pielgrzymkę!

Tak się też stało. W ramach jasno
górskiego jubileuszu 600-lec la przyby
wam dziś do sanktuarium w Piekai-ach, 
a Matka Bota ze wego sanktuarium 
łaskawie wychodzi mi na spotkanie

1o spotkanie przybiało kształt wiel
kiej modlitwy Kościoła katowickiego 
Modlitwa trwa od ostatniej niedzieli 
maja, odkąd wizerunek Pani z Piekar 

Śląskich wyruszył w kierunku ..Hej^1 
dzisiejszego »potkania. nawiedzając 
drodze poszi zegńlne parafie. W dn>u 
dzisiejszym za. tu — na ty.n lotnisku 
cc rana trwa modlitwa towarzysz^®8 
przybyciu wizerunku z Piekar Slą k cti- 
Pi rede wszystkim modlitwa rOzańrO' 
wa — a w parze z tym śp:ew, czytí ’’a 
i rozważań .a wedle z góry przygeb’* 
w-anego programu. Ustalonego i wyp®*'  
nianego — ze śląską dokładnością.

Pytam samego siebie: czy po W’, 
godzinach modlitewnego przvgotowam» 
macie jeszcze dość siły, aby wyslu<ł,a 
Papieża? Czy nie jesteście nazbyt uteu- 
dzem i przemęczeni?

Jednakże pamięć dawniejszych sP0^' 
ki ń w Piekarach mówi m: o tył»- z 
Ślązacy i wszyscy ludz>e ciężkiej P1 af- 
z tego rejonu przemysłowego, niełatw^ 
się męczą modlitwą Prócz tego: P®^.8* 
fią tak „interesująco” saę modl1^ 
w swojej wielkiej gromadzie, że lI><‘ 
dlitwa ich nie męczy Odchodzą 7 . 
swojego sanktuarium — może strud/®*  
ni — ale nie przemęczeni. Owrzeni, 
bierają z sobą świeże siły ducha 
ciężkiej codziennej pracy

I dlatego — dziękuję Kościołowi - £ 
łowickiemu za to dzisiejsze si»otkJJ‘ ’ 
Dziękuję Biskupowi Herbertowi, kto 7 
mnie tu po wielenroć zapraszał ,a8 
metropolitę 1 kardynała — a kiedy P 
stanowił, że zaprosi również jako ” 
pifcża, nie spoczął, dopóki tego bV,<IJpy, 
postanowi ?nia nie przeprowadził. ť 
zdraw«am waz z mm Biskupów: n 
fa, C-esława i Janusza którzy trw-d 
w jedności biskupiego posługi" ' 
Pozdrawiam Kapitułę 1 całe duc ’s 
wieństwo: was, drodzy bracia Kapla ' 
z którymi wią ą mnie więzy, -’a^Su 
nie mniej bliskie, niż z moimi bra® 
kapłanami z Archidiecezji Krak? 
skiej u ny

Pozdrowiam z całego serca zak<>n. 
męskie i żeńskie, życząc aby ich cw*a  • 
geliczne powołanie owocowało na 
wie wielkiej ludzkiej pracy, z jaką 
na co dzień spotykają. Pozd awarn 
minarium Duchowne, z którym by* e 
w przeszłości związany: jako ®,r<)i^cti 
i jako metropóLta krakowski 
seminarium to kwitnie mdal obf.i°s 
powołań diecezjalnych i misyjnych!

Wszystkim pracowitym instytiici 
diecezjalnym, między innymi „Go >c* lb 
Niedzielnemu”, mówię po ’la/,ri 
w obliczu Matki Bożej z P'®*?  
„Szczęść Boże” Pozwólcie. że 
wię też obecnych tu polskich 
kardynałów: Prymasa Polski ■ -o 
Glempa i met-opolitę krakowsku^ 
FiaiiCiszka Macharskiego — oraz '* e 
mieck.ch, z Moguncji i Berlina a \ 
wszystkich aret biskupów i biskup . 
z kra' u i zagranicy. Jest tu także ’ 
Jam Król — Pozwólcie, ze ich wsW 
kit h wi az z wami powitam

Wchodzę tutaj w wielką modln 
która trwa me tylko od ostatniej n' 
dzieli maja, nie tvlko dziś od rana 
ale trwa od pokoleń, wypełnia ka" 
rok. każdy tydzień i każdy dzień. J

Niegdyś — gdy jeszcze nie 
współczesnego śląska, ale był już ttl 
runek Matki Bożej w Piekai ac 1. 
w tę modlitwę włączył się król 2? |- 
Jan III Sobieski, idąc na odsiecz w‘ 
ma. ndj

Dziś ja — biskup Rzymu a r<”’-oę 
cześnie syn polskiego narodu Pr ggo 
włączyć się w modlitwę wspôlczesÇ,^. 
Śląska, który w wizerryiek Pani *_  3t 
karskiej wpatruje się jako w ;|,f 
Matki — Matki sprawiedliwości i h11 
ści społecznej. u?

I dlatego też tę moohtwę P1 k 
wyprowadzić z wielorakiej pracy- 
jak wy ją na co dzień wyprowat^ 
kiedy — właśnie pośród pracy — 
miemaoie to pozdrowienie: Szczęś® 
że! — Szczęść Boże!

Tak jest. Ażeoy sięgnąć do :- 
korzenia pracy ludziaej — czy W , i, 
dzie praca w przemyśle czy na r 
czy to będzie trud górnika hutníky , 
też pracownika umysłowego, czy 
we ki zątame się matki, czy trud ' 
by zdrowia przy chorych — aby 
nąć do samego koi zenia jakiejkói 
ludzkiej pracy, trzeba odnieść stć 
Boga: Szczęść Boże’ noř®*

Tym pozdrowieniem „Szc;:.ęść f 'a- 
zwracamy się do cztowdeka Który 
cuje. a równoczesne od.iosiniy * 
pracę do Boga
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Odnosimy pracę ludzką naprzóu do 
“t'ia Stwórcy. Przede wszystkim bo- 
’-’iem samo dzieło stworzenia (czyli wy- 
Prowadzenja bytu wszechświata z nko- 

pi sedstawione jest w Księdze Bo- 
ozaju jako tjpraca” Boga rozłożona na 
sześć „dni stworzenia”. Po tych dniach, 

odpoczął dnia słód nego (por U b 
’ ■) przez co Pismo Święte nakłada 
również r,a człowieka powinność <xpo- 
•Synku; oddawania Bogu dnia święte
go

pr"ica ludzka odniesiona jest do Boga 
^twórcy. Bóg bowiem stwarzając czło- 
"■'>ek«i na swój obraz i podobieństwo, 
Polecił mu czynić sobie ziemię podda- 

To biblijne wyrażenie jest szcze^ól- 
ïlie głębokim i bogatym w treść okre- 
slemem pracy. Enc-klikę „Laborem 
«Xtrcer s”, któią przed dwoma laty po- 
swięeiłem pracy ludzkiej, wypadło mi 
•'Przeć w znacznej mierze na analizie 
°wyct) biblijnych słów, które zawierają 
Sjr już w Księdze Rodzaju.

•“’irjy przy pracy pozdrawiamy się 
"tajemnie zwrotem .Szczęść Bozt 
wyrajamy w ten spe fób naszą życzli
wość wobec bliźniego, który pracuje — 
».rów locześnie odnosimy jego pracę do 
“oga-Stwórcy, do Boga-Odkupiciela.

-^by odkupić człowieka. Syn Boży 
’ się człowiekiem w lonæ Maryi 

^'Wjcy z Naza-et, za sprawą Ducha 
“biętego. Chrystus odkupił nas przez

* ;Vż i zmartwychwstanie swoje, stając 
J*  pociusznym aż do śm.erci. W dzieło 
. 1 /Up'enia wchodzi też całe ziemskie 
ïcie Syna Bożego, Jego m sja mesjań- 

», • związana z przepowiadaniem 
1 Yar>feelii — a przed tym trzydz.eści 
J" życia ukrytego, które to życie od 

leśnych lat było poświęcone p.acy 
Przy warsztacie u boku Józefa z Na- 
£r*t.  Tak więc w słowo Boztgo ooja- 
ktAnia v P’5'ana jest ewangelia piacy 
. lórą Kościół stale na nowo odczytuje 
pnowo głosi wszystkim ludziom. 
». ''L" bowiem jest podstawowym po-

i em człowieka na tej ziemi.
Jówię ö tym w roku, który jest 
•Zwyczajnym jubileuszem Odkupie-

• Kościół cały pragnie w tym r-oxj 
cfCzógulnie głęboko zaczerpnąć sił ou- 

owych z tajemnicy Odkupienia. 
JoWiek pracy wezwany jest dz tego,

r, Pełniej odczytał odkupieńczą treść
pi acy. Wezwany jest rów- 

S|Iez do tego, aby przez swą pracę wła- 
j 'Á łączył się z Chrystusem Odkiłpicie- 
]t.rn świata, który także był „człowie- 

æiii pracy”.
v ' ? wszystko — taką bogatą treść — 
» v ją w sobie owe dwa słowa , Szczę ść 
v,0?æ”, któie tak często słyszy się 
ę,, Polsce, a zwłaszcza na Śląsku. Du 
. "rystusa, do ewangelii pracy do ta- 

'r-nicy Odkupienia, zbliżamy się przez 
lym-5^' Właśnie przez Tę. która z ca- 
ku 1 P°koleniam’ ludzi pracy na Sląs- 

z’A'iązana jest w swoim sanktuarium 
^..p '-karach. Właśnie przez tę Maryję, 

, tu, na Śląsku, wzywacie jako 
)<>»“■? sprawiedliwości i miłości spu- 

pnei
i pca ludzka stoi bowiem w pośrod- 
]j, całejjo życia społecznego. Przez mą 
s»5 aińije się sprawiedLwo :ć i miłość 
r^^zna, jeżeli całą dziedziną pra^y 

właściwy ład moralny. Jeśli ’ed- 
y,i * tego ładu brak na miejsce spra- 
j^dliwości wkrada się krzywda a na 

WJSCe 111 'lośri n enawiść
p ,zywaJQC Maryję jako Matkę sora- 

ï)i^'WOscl 1 nulości społecznej — wv, 
^dzy Bracia j Siu i.ry jako ludzie 

ci/'5' $ląska i całej Polski — pragnóe- 
ser wy*azić  jak bardzo leży wam a 
„cu ów właśnie ład muial.iy. który 
p, a ” n rządzić dziedziną ludzkiej

Z ^aly świat śledził — i nadal Siedzi — 
j^y'zejQeiem wydarzenia, jakie miały 
‘‘‘ 'isfe w Polsce oc sierpnia 1980 

frivol w szcztgól.iości dawało do 
b, I1 &I a szerokiej opinii publicznej — 
(j7 i aH, że w wydarzeniach tych cho- 

Przede wszystkim o sam moralny 
tj^,związaiiy z praca ludzką, a nie 
ijjj c 0 podwyższenie zapłaty za mą 
iVy jrza'a również i ta okoliczność, że 
Kg a rzema te były wolne od gwałtu. 
a1.n'i’tt me poniósł przez nie Śmierci 
ięiJ'jr Wreszcie i to że wydarza®»

s. iąj 11 św :ata pracy z la‘ osiemdzie- 
żel\ b nosily na sobie wyraźne znamię 

gu ’£o8° nie może więc dziwie, że tu, na
~ w tym wielk’.n zagłębiu 

lt0 Cy” — czci się M,.tkę Chrystusa ija- 
Bpjj ‘^bę spi aw.edliwości i m.Jości

Sprawiedliwość 1 miłość spo’eci na 
oznacza właśnie tę pelmę ładu morał- 
lufcgo. jaki związany jest z całym ustro
jem połecznym, a w szczególności 
z ustrojem nrpcy ludzkiej

Praca posiada swoją zasadniczą war
tość dlatego, że jest spełniana przez 
człowieka. Na tym opieia się leż god
ność piacy, któia winna być aszainowa- 
na bez względu na to, jaką pracę czło
wiek wykonuje. Ważne jest to, że wy
konuje ją człowiek. Wykonując jaką
kolwiek prt cę, wyciska na r.iej znamię 
osoby: obrazu i podobieństwa Boga 
samego. Ważne jest także to, że czło
wiek wykonuje pracę dla kogoś, dla 
dfugich.

Piaca jest powinmpścią człowieka: 
zarówno wobec Bog«», jak leż wobec 
ludzi, zarówno wobec własnej rodziny, 
jak też wobe : narodu — społeczeństwa, 
do którego należy.

Tej powinności — czyli obowiązkowi 
pracy — odpowiadają też uprawnienia 
człowieka pracy. Należy je ujmować 
w szerokim kontekście piaw człowieka. 
Sprawiedliwość społeczna pclega na 
poszanowaniu i urzeczywistnia.,.«.! praw 
człowieka, w stosunku dc wszystk.ch 
członków danego społeczeństwa.

Na tym tle właściwej wymowy na
bierają te prawa, które związane są 
bezpośrednio z wykonywalną przez 
człowieka praca Nie wchodzę w szcze
góły. wymieniam tylko najważniejsze. 
Jest to przede wszystkim prawo do 
sprawiedliwej zapłaty — sprawiedli
wej, czyli takiej, która starczy rówmeż 
na utrzymanie lodziny. Jest tc z kolei 
prawo do zabezpieczenia w razie wy
padków związanych z pracą. Jest to 
również prawo do wypoczynku. (Przy
pominam, ile razy w P.ekarach poru
sza! śmy sprawę wolnej od pracy nie
dzieli).

Ze sferą uprawnień ludzi pracy łączy 
się również sprawa związków zawodo
wych.

Przytaczam dosłownie, co na te.i te
mat napisałem w encyklice „Labcrem 
exec cena”:

...nou ořytne związki za rodowe wy
rosły na podstawie walki pracowni
ków, iwiata pracy, a przede wszyst
kim robotników przemysłowych o ich 
słuszne uprawnienia w stosunku do 
posiadaczy środków produkcji. Zda
niem ich w związku z tym pozostaje 
ob -ona bytowych interesów ludzi pra
cy we wszystkich dziedzinach, w któ
rych dochod~ą do glosa uprawnienia 
tych ostatnich. Doświadczenie łMtory- 
c.-ne poucza, że organizacje tego D/pu 
są nmodżownym składnikiem życia 
społecznego, zwłaszcza w nowocze
snych społeczeństwach uprzemysłowio
nych. Nie znaczy to oczywiście, że tyl
ko pracownicy przemysłu tworzą tego 
rodzaju -wiązki. Służą one zabezpie
czeniu analogicznych uprawnień dla 
przedstawicieli każdego zawodu. Ist
nieją więc związki rolników i pracow
ników umysłowych... są one wykład
nikiem walki o sprawiedliwość spo
łeczną, o słuszne uprawnienia ludzi 
pracy wedle poszczególnych zaioodow.

Tu tyle z tekstu encykliki. W dal
szym ciągu mówi ona o zadaniach, za- 
kiesie’ i sposobie działania zw.ązków 
zawodowych.

IV podobnym duchu wypowiedzia
łem się już w styczniu 1981 roku, w 
czasie audiencji udzielonej w Watyka
nie de.egacji ,Sol darności”, której to- 
waizyszył rown eż delegat rządu pol
skiego do stałych kontaktów roboczych 
ze -iicą Apostolską

A tu, w Polsce, Kardynał Stefan Wy
szyński mówił:

. .gdy id-ie o prawo zrzeszania się lu
dzi, *o  nie jest to prawo nadane przez 
kogoś, bo to jest własne p-awo wro
dzone. Dlatego państwo nam tego pra
wa nie nadoje, ono mo tylko obowią
zek je ochraniać i czuwać nad tym, 
aby nie było ono naruszone Nadane 
jest to prawo przez Stwórcę, kłó< i 
uczynił człowieka istotą społeczną. Od 
Stwórcy pochodzi społeczny charakter 
dążeń ludzkich, potrzeba tespulania się 
i jednoczenia jednych z drugim, (pize- 
mówieme z dnia 6 lutego 1981 r.). _

Tak więc sprawa, która toczy się w 
Polsce na przestizeni ostatnich lat, po
siada głęboki sens moralny Nie może 
ona być rozwiązana msczej, j< k na 
drodze prawdziwego dialogu wł iur.y ze 
społeczeństwem Do takiego d alogu 
Eniskopat Polski wzywał, jak w ,ado- 
mo, w tym czasie w ele razy.

Dlaczego łu łzie pracy w Polsce — 
i zresztą wszędzie na Sw.ecie — mają 
prawo do takiego dialogu? Dlatego, po
nieważ człowiek pracujący jest rwc 
tylko narzędziem produkcji, ale pod
miotem, który w całym procesie pro
dukcji ma pierwszeństwo przed kapi
tałem Człowiek też przez swoją pracę 
staje się właściwym gospodarzem war
sztatu pracy, procesu pracy, wytworów 
pracy i podziału Gotów jest i na v y- 
rzeczewa, gdy tylko czuje się prawdzi
wym wsoółgospudarzem 1 ma wpływ 
na spiawiedliwy podział tego, co zdo
łano razem wytworzyć.

Zwracamy się do Maryi jako Matki 
spraw edliwości społecznej, żeoy te 
podstawowe zasady ładu społecznego, 
od któiych załezy prawdziwy sens 
ludzkiej pracy, a wraz z n ą sens byto
wania człowieka, przyoblekły Się w 
realny kształt życia społecznego na na
szej ziemi Człowiek nie jest bov iem 
w stanie pracować, gdy nie widzi sen
su pracy, gdy sens ten przestaje być 
dia ni.' gc przejrzysty, gdy zosiaje mu 
ni< jako przysłonięty I dlatego gorąco 
piosnny Maryję, jako Matkę sprawie
dliwości, miłości społecznej, aby wsiy- 
stkmi ludziom w Polsce przywróciła 
ten sens p.acy.

Równocześnie zaś wzywamy Maryję 
jako Matkę miłości społecznej. Po
przez wprowadzenie w czyn zasad 
sprawiedliwości społecznej możliwa 
staje S'ę ta miłość, o której mówił 
Chrystus swoim uczniom: Przykazanie 
nowe doję wam, abyścce się wzajemnie 
miłowali (J 13 34).

Ta miłość społeczna nie jest też ni
czym innym, jak stalf przypominaną 
pi zez pup eża Pawła VI „cywilizacją 
miłości”, 'v stronę której trzeba stero
wać w całym rozwoju życia społe
czeństw i życia międzynarodowego. 
Powiedz ał On między innymi: Cywili
zacja. która wyłania się z miłości do 
ludzi t pragnw dać im jej pełne prze
życie, musi szukać prawdziwych i peł
nych wartości życia, ku którym winna 
stale się zwracać, i musi je afirmrrwac, 
choćby kosztem niezrozumienia, trud
ności i sprzeciwu (audiencja ogólna, 
środa, 21 I. 1976).

Miłość jest większa od sprawiedli
wości. I miłość społeczna jest w.ększa 
od spi „wiedliwości społecznej Jeze.i 
prawdą jest, że sprawiedliwość musi 
przygotowywać grunt dla miłości — to 
jeszcze głębszą prawdą jest, ze tylko 
miłość może zabezp eczać pełń ę spra- 
w edl; wośei.

Trzeba więc, ażcbv naprawdę miło
wany był człowiek, jeżeli w pełni ma
ją być zabezpieczone prawa człowieka. 
Ti jest pierwszy i podstawowy wy
miar miłości społecznej.

Wym arem drugim jest rodzina. Ro- 
d'”na jest pre- wszą podstawową szko
lą nułości społecznej. Tizeba >i,uczynić 
wszystko, ażeby ta szkoła mogła pozo
stawać sobą. Równocześnie zaś rodzi
na mus. być na tyle silna Bogiem — 
czyli miłością wzajemną wszystkich, 
którzy ja tworzą — że potrafi pozostać 
ostoją dla człowieka, pośród wszyst
kich niszczycielskich prądów i bole
snych dośwadczeń.

Dalszym wymiarem miłości społecz
nej jest ojczyzna: synowie i córki jed- 
nsgo nsrodu trwają w miłości wspól
nego dobra, jakie czerpią z kultury i 
hiotord, znajdując w nich oparcie dla 
swej społecznej tożsamości, a zarazem 
dostarczając tego oparcia bliźnim, ro
dakom Ten krąg miłości społecznej 
posiada szczególne znaczenie w na
szym polskim doświadczeniu di lejo
wym — i w naszej współczesności.

Miłość społeczna jest otwarta ku 
wszystkim ludziom i ku wszystkim lu
dom. Jeżeli ukształtuje się ona głębo
ko i rzetelnie w swych podstawowych 
kręga.h — człowiek, rodzina, ojczyzna 
— wówczas zdaje również swój egza
min w kręgu najszerszym

Tak przeto, drodzy uczestnicy dz_i- 
siejszegc spotkania na ziemi Śląsk, ej, 
przyjmijcie w tej naszej wielkiej 
wspólnocie, którą az trudno wzrokiem 
ogarnąć, raz jeszcze, od waszego roda
ka i następcy św Piotra, ewangelię 
pracy — i przyjmijcie ewangelię spra
wiedliwości i miłości społecznej.

Niech ona zespala was głęboko wo
kół M itk, Chiystusa, w Jej sanktua
rium w Piekarach, tak, jak zespalała 
tutaj całe pokolenia.

N ech promieniuje szeroko na życie 
ludzi ciężkiej pracy na Śląsku i w ca
łej P ilsce.

Wspomnimy jeszcze wszystkich 
zmarłych ludzi pracy, którzy ule
gli śmiertelnym wypadkom w ko
palniach czy innych miejscach — tyi h, 
któi zy n edawno zginęli w tragicznych 
wydarzeniach Wszystkich.

Nas, którzy ży emy, czeka w elki 
moralny wysiłek związany z ewange- 
l.ą p.acy: wys.łek zmierzający do 
wprowadzenia w życie polskie spra
wiedliwości i miłości społecznej.

Pod znak.em Maryi — i przy Jej 
p >moey'

Na ttn wysiłek i trud: Szczęść Boże!

Papież u stop Chrystusa Króla w ka.ouickiej kaic«li«.c.„
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Noc jest ciepła, przesycona delikatną 
poświatą rozproszonego światła. Już po 
północy na wschodzie zaczyna różo
wieć. Nadchodzi świt Róż ustępuje po
woli miejsca kolorom pomarańczowym 
i żółtym W końcu nadchodzi biel. 
Dzień wstLje zdziwiony: Plac Spotka
nia jest już prawie pełny. Jak w noc
nych oczekiwaniach gdzieś w Azji, w 
Benares czy Mekce Ludzie całą noc 
schodzili się tu, czuwali, modlili się 
Niektórzy zmęczeni daleką pieszą piel
grzymką zasypiali. Wszyscy jednak 
czekali. Na Spotkanie. Z Wielkim 
FSeigraymem.

ZMA RTWYCHWST AŁY

Słońce wschodzące zza dalekiej linii 
drzew rozświetliło ołtarz: olbrzymi 
blok bieli z prześwitem w kształcie 
krzyża, z Chrystusem zmartwychwsta 
łym w nim Czerwień Jego szaty pło
nie zgaszonym kolorem na tle prześwi
tu. Ołtarz ma w sobie coś ze zwycię
stwa, z triumfu, z nadziei To wspania - 
ły symbol tego, co przed nami. Symbol 
zmartwychwstawania z grzechu i bez
nadziei, z przygnębienia i smutku, z 
porażek i poczucia doznanych krzywd, 
które bolą. Ołtarz jest wymowny i 
piękny. Pod krzyżem — ołtarz, tron i 
wspaniałe, różnokolorowe iki bany. Ca
łość gustowna, estetyczna, piękna.

Ile to wszystko wymagało pracy, 
trudu, poświęcenia, żeby oyio ciekawiej, 
kilka dni temu spadły obfite deszcze, 
miejscami zalewając plac. Chwała 
w.ęc wszystkim, którzy wrocławski hi
podrom zamienili w miejsce Wielkiego 
Spotkania.

REFLEKSJE W DRODZE

W drodze na Plac Spotkania widać 
świątecznie przybrane domy. Okna — 
wiele udekorowanych obrazami Matki 
Bożej i portretami Ojca Świętego. Ile 
ich jest’ 30. 50. JO procent? Czego to 
dowodzi? Ze tyle wierzy? Tyle ocze
kuje Papieża? Służba porządkowa — 
trzeba przyznać — przechodzi samą 
siebie. Milicjanci w eleganckich bia
łych marynarkach i białych rękawicz
kach. Dla nich tez jest to jakiś czas 
do refleksji, okazja do przeżycia. Mozę 
nawet czegoś więcej Dziennikarze — z 
całego świata bo są też Amery kanie, 
Brazylijczycy i Japończycy. [------------- ]
[Art. 17 pkt. 4 dekretu o stan.e wojen
nym z 12X111981 r. (Dz. U nr 29, poz. 
L54)| Ale u wszystkich widać jakąś 
dziwną koncentrację. U niektórych zdzi- 
wenie. Co w tej Polsce się dzieje? Co 
się dzieje w tym dziwnym świccie. w 
ktorym skromny człowiek w bieli, bez 
uywizji i bez broni nuklearnej, bez za
kłamanego programu pokojowego, a 
obdarzający wszystkich prawdziwym 
pokojem, ma taki autorytet moralny?!

OCZEKIWANIE

Oczekiwanie na coś wielkiego Jest 
Już częścią jego przeżywania. Oczeku
jemy na Pielgrzyma. Widać i plac, i lu
dzi Plac jest za mały. óOO tysięcy — co 
to jest! W rezultacie jest chyba około 
miliona. Zagęszczenie olbrzymie. Słoń
ce zaczyna przypiekać Ani jedneeo 
podmuchu wiatru. Wszystko jest pełne 
światła i błękitu.

Deklamacje wierszy. komentarze 
Komentarze są zbvt długie, a za mało 
wyiaśniajace (np. co to jest z punktu 
widzenia religijnego koronacja figurki 
Matki Bożej, która ma się tu odbyć?). 
Za mało śpiewów, zwłaszcza tych lu
dowych Niektórzy ludzie modlą się 
prywatnie na różańcu. Mimo zmęcze
nia i tłoku panuje atmosfera skupie
nia i modlitwy I jakiejś dobioci. życz
liwości Miody rozczochrany chłop.ec 
odda je swój wędkarski stołeczek ja
kiejś starszej kobiecie w fioletowym

OBECNOŚĆ

,GAUDĘ MATER POLONIA”...

szalu. Dwóch harcerzy prowadzi d® 
sektoia dla niepełnosprawnych in valí' 
dę Właśnie — o to chodzi w tyk*  
wszystkim!

Rozbrzmiewa uroczysta „Bogu 
ca’ , jakby cały plac przekształcił 
pole grunwaldzkie. Papież wraca. 
es Petrus” — rozpoczyna sie Msza * 
ku czci św Jadwigi, patronki n 
Do ołtarza razem z Ójoem Swićtv 
podchodzą bi=kupi i kapłani rePfeXśi 
tujący duchowieństwo diecezjalne 1 . j 
konne z archidiecezji wrocławski®! 
diecezji gorzowskiej.

Godzina 9 00 i olbrzymi Śmiglowi®0 
produkcji radzieckiej ląduje na |Tatü- 
Z daleka widać las wzniesionych 
chorągiewek i krzyży Transparenty 
głoszą solidarność z Chrystusem. Ką>' 
ciolem i narodem. Ojca Świętego w’i® 
wojewoda wrocławski Janusz Owe’3' 
rek. Jest w tym wszystkim jakaś m1' 
styka.

Swoją mistykę ma sama re1 igi 
manifestacja. Podnosi ducha, kari® 
entuzjazmem, wyzwala dziwne e’æf’’1 
i potęguje przeżycia, wzmacnia wid * 
i ożywia nadzieję. Dlaczego nielt* rł 
tak się boją manifestacji?

Ojciec Święty objeżdża cały bip® 
drom swoim „papamobile”. Pozdrowi . 
błogosławi. Nie wiadomo, czy t< oczb 
które patrzą na niego z taką mil«’“'- 
są jednocześnie oczami wiary, 
pozwala dojrzeć poza plecami tcř 
człowieka Kogoś Innego, Boga Cz 
wieka, którego Papież jest widzi»105' 
znakiem, sakramentem Jego obecno^ 
ale wiadomo, że jest to wielkie prz<®z • * po*cie, a refleksja przyjdzie potem, 
winna przyjść. Musi przyjść, 
Wielkie Spotkanie ma potem °^oCg0 
wać w życiu. A owocować musi’ 
gdyby nie owocowało, byłby to 
nie duchowy fajerwerk. Byłby to 
rzucony przez Ducha Świętego, kW 
nie zapłonął, nie zapalił, nie prze1”1 
nił!

Przemówienie powitalne wyć'-1, 
metropolita wrocławski abp Henrjji 
Gulbinowicz W imieniu meti®3® 
wrocławskiej, prosząc o apostolej 
błogosławieństwo, mówi: Stoi i>T 1. 
Waszą Świątobliwością „acies bene 
dinata"- biskupi, duchowieństwo “ 
cezjał.ie i zakonne oraz Lud 
Zjednoczeni jesteśmy mocno wzoi‘ j 
nrm zrozumieniem i poszanowanie^1 
ludzką oraz chrześcijańską sólidar1' '■ 
cią. A dziś szczególnie złączeni jett e, 
my przeżywanym szczęściem, że 
my Ciebie, Ojcze Święty, gościć na 
ziemi, którą odzyskaliśmy po irl „tej 
własną krwią. Ziemię tę — mówi d® 
Metropolita — przywróciliśmy do y 
cia poprzez pracę własnych rąk, l,n 
słów oraz dzięki odwadze i przy'v’aZfg 
niu do wiary ojców. W oparciu 
wartości wypracowaliśmy ideały . 
nowy, które są Ojcu Świętemu dob 
znane. Wpisały się one w serca na 
„rylcem" doświadczeń, zmagań i 
kich cierpień. Nie żalimy się przed 
bą, Wasza Świątobliwość, tylko [((1 
wie dzielimy się naszą rzeczywist : 
wiedząc, że ją znasz i rozumy. 
Wszak Bóg dopuścił na Ciebie, 
niej od nas, wielkie doświadczeń,^ 
ny, cierpienia i krewi...) Ojcze 
żyjemy tu na Dolnym Śląsku, na 
szczytnie i na Ziemi Lubuskiej- 
całej Polsce: wiarą i miłością O'ie 
jednoczą przy ołtarzu ale też i ' ® J|(1- 
nych wirażach ^yeta. Zyjemy te2 
dzieją. A jak ora jest wielka ® p a 
hśmy w postaci Zmartwychm^^jj 
Chrystusa, przed którym dziś w'ż!.:cze 
się wraz z Tobą, Umiłowany 
Święty...

clł°' Spowiedź powszechna Widzirrę y 
wieka, którego świat chrzęści ja ńsk 
żywa Ojcem świętym, z jaką P 
rą, z jaką skruchą wymawia £in,e 
spowiedzi powszechnej To 
wspaniały przykład tego, co = ß- 
określił jako „ecclesia semper ’’
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zaufaniu, a to zaufanie opiera 
prawdzie. Owszem, cały narad 

musi odzyskać to zaufanie w 
!rszym kręgu swej społecznej 

hod^Cn':jt' Jest t0 LPr0Wa zupełnie 
^ZiD^au>owa- Nie zawaham się powie

ce od tcąo właśnie — od tego 
Wszystkim, od zaufania zbrdo-

®anda”. To wielka aluzja dla tych, 
*orzy pełni pychy i zarozumiałości 

■e przyznają się nigdy do niczego, 
®bwiniając jednocześnie innych.

Liturgia słowa mówi o niewieście 
biblijnej — wielkiej, mocnej, świętej.

Wielki pielgrzym 
zaczyna mówiC.„

W ciszy i skupieniu wielki tłum cze- 
*a na słowa Ojca Świętego. Nad 55- 

'-‘«'tarowym placem i jeszcze dalej sły- 
Çhaé wzmocniony przez olbrzymie ko- 
,„,llwy nagłośnieniowe głos: Błogosła- 
^teni, którzy łakną i pragną sprawied- 

wosci, albowiem będą nasyceni”. Tym 
^{o6orławieństwem z kazania na górze 
1 urgia dzisiejszej uroczystości czci 
“”"ta Jadwigę Śląską. Tym błogosła- 

państwem pozdrawiam miasto Wro- 
wio na prastarej ziemi piastowskiej, 
ozdrawiam. Kościół metropolitalny, 
'fzy jest we Wrocławiu i skupia przy 
.le. Kościoły sufraganalne w Gorzo- 

,le * Opolu. W Kościołach tych po- 
arnuw,n cały Lud Boży Dolnego Slą- 
l(a’ Ziemi Lubuskiej i Opolszczyzny.

tych wstępnych powitaniach i 
Pozdrowieniach Papież wspomina swe 
pCześniejsze kontakty z Wrocławiem. 
.Wypomina postać śp. kard. Bolesława 

°minka. pasterza ogromnych zasług 
j.a Kościoła i dla społeczeństwa na

Śląsku. Dalej mówi o św. Jad- 
c ldîe jako o „postaci granicznej”, łą- 
^.^bej naród polski z narodem niemiec- 

przestrzeni wielu wieków trud- 
^.1 * bolesnej historii Mówi w swej ho- 

'•■i, że w życiu św. Jadwigi wyraziła 
sk' lrkl>y cała pełnia życia chrześcijań- 
L >Ev. W ewangelicznym przykazaniu 
du i n ^wi bowiem najgłębsze źródło 
1 j, We0O rozwoju każdego człowieka. 
br.ttao też wam wszystkim, drodzy 
toac’° * siostry, moi rodacy, którzy tu- 
1oł We Wrocławiu i na Dolnym Śląsku 
łoicie w t0 szczeQÓlne dziedzictwo 
0. ,ęte3 Jadwigi, życzę z całego serca, 
■tĄii w?dle jej wzoru na przykazaniu 
bist*  °^ało wasze życie oso- 
ra- ’ rodzinne i społeczne. Jest to za- 

na3()łębsze źródło kultury mo- 
D ne3 ludzi i narodów. Od kultury 
s. alnej zależy zaś istotny ich po- 

Trzeba, abyście Wy, którzy 
ktd^^Cie s*ę tu na Dolnym Śląsku, 

się tu urodzili i wyrośli, na 
ki n ** waszej wielkiej patronki, mat- 
koiast^w‘ odczytywali niejako na jej 
5ijr.Q,,Q<?ř! Ewangelię (...) i abyście w ten 
Doj50*3 umacniali w sobie najgłębsze 

“stawy ludzkiej i chrześcijańskiej 
ralności, która jest zarazem funda- 

JUtern kultury narodu i warunkiem 
°° rozwoju.

^^“stępnie Ojciec Święty mówi o ro- 
którą się buduje i opiera na 

Ił1?lym zaufaniu, na miłości, która 
tej *? n'°na jest od prawdy. Istnieje 
i' Nierozerwalna więź między prawdą 
i a całą ludzką moralnością

Można z pewnością stwier- 
jê-’ Ze tylko w tym powiązaniu wza- 
3ak n]jrri człowiek może prawdziwie żyć 
l«i i. Powiek i rozwijać się jako czło- 

Jest to ważne w każdym wymia- 
w? Je.st to ważne w wymiarze rodzi- 
n0't tei Podstawowej ludzkiej wspól
ni^' Ale jest to z kolei ważne w wy- 
jr>wz,ł całego wielkiego społeczeństwa, 

jest naród. Jest to ważne w wy- 
poszczególnych środowisk, 
tych, które z natury swojej 

s?k zadanie wychowawcze, jak 
•llr czy uniwersytet. Jest to ważne 
łiaT3fS2Pstkich, którzy tworzą kulturę 
•llo ; środowisk artystycznych,
■fw llterat',,ry, muzyki, teatru, plastyki. 
■tH^zyó w prawdzie i miłości! Można 
^uć, ie im szerszy krąg, tym 
bip 'iS2a ostrość tej zasady. A jednak... 
żą^Jla^ezV lekceważyć żadnego kręgu, 
ÍQjj/"tło środowiska, żadnej instytucji, 

Veh środków czy narzędzi przeka- 
C r°zPowLzechniania.

JetnQ*k  naród polski musi żyć we wza-

í°ísLi 
“isze- 

e0z? -

wanego na prawdzie — zależy przysz
łość Ojczyzny. Trzeba centymetr po 
centymetrze i dzień po dniu budować 
zaufanie — i odbudowywać zaufanie — 
i pogłębiać zaufanie! Wszystkie wy
miary społecznego bytu, i wymiar poli
tyczny i wymiar ekonomiczny, oczy
wiście — wymiar kulturalny, i każdy 
inny, opiera się ostatecznie no tym 
podstawowym wymiarze etycznym: 
prawua — za d fanie — wspólnota. Tak 
jest w rodzinie. Tak jest też na inną 
skalę w narodzie i państwie. Tak jest 
wreszcie w całej rodzinie ludzkości.

W dalszym ciągu Ojciec Święty mó
wi: Błogosławieni, którzy łakną i prag
ną sprawiedliwości. Jest tutaj we 
Wrocławiu — tutaj: na Dolnym klą
sku — jest w całej Polsce wielu ludzi, 
ogromnie wielu ludzi, którzy łakną i 
pragną sprawiedliwości. Myślę w tej 
chwili o ludziach ciężkiej, codziennej 
pracy: o polskiej wsi na tych terenach, 
o ludziach pracujących na roli, o śro
dowiskach twórczych, Uniwersytecie 
Wrocławskim i pozostałych wyższych 
uczelniach, o szkołach, ludziach nauki 
i kultury, o artystach, o górnikach i 
hutnikach, robotnikach Pa-Fa-Wagu i 
tylu innych zakładów pracy, o pracow
nikach administracji, o wszystkich.

Wszystkim Wam, którzy wypełniając 
przykazanie Stwórcy czymcie sobie 
ziemię poddaną, przynoszę solidarność 
moją i Kościoła. To łaknienie i prag
nienie sprawiedliwości ujawniło się w 
sposób szczególny w ciągu ostatnich 
łat. Pragnę bardzo, jako prsterz Koś
cioła, a zarazem jako sy-u mojego na
rodu, potwierdzić to łaknienie i prag
nienie, które płynie ze zdrowych po
kładów ducha polskiego: z poczucia 
godności ludzkiej pracy, z miłości Oj
czyzny oraz z solidarności czyli z po
czucia wspólnego dobra.

Chciałbym równocześnie zabezpie
czyć to słuszne łaknienie i pragnienie 
sprawiedliwości szerokich rzesz moich 
rodaków od wszystkiego, co je znie
kształca i osłabia. Ale równocześnie też 
chciałbym uwolnić je i obronić przed 
wszystkimi krzywdzącymi zarzutami 
i pomó cieniami, skądkolwiek by one 
płynęły.

Temu, co jest słusznym łaknieniem 
i pragnieniem sprawiedliwości w życiu 
naszego narodu, trzeba odpowiedzieć w 
taki sposub, ażeby cały naród odzyskał
wzajemne zaufanie. Nie można tego
niszczyć ani tłumić, 
zaniedbać (...).

Nie można tego

Naród polski, a w szczególności
Wrocław i Lud Dolnośląski, wpatrzony 
w przedziwną postać świętej Jadwigi, 
matki Piastów na tej ziemi, wspomina 
wszystkich, którzy tu polegli w czasie 
drugiej wojny światowej, wszystkich 
zmarłych w ciągu lat — prawie już 
czterdziestu — oa zakończenia wojny. 
Wszystkich, którzy zginęli w wydarze
niach ostatnich lat...

Naród polski, a w szczególności 
Wrocław i Lud Dolnośląski, wpatrzony 
w przedziwną postać świętej Jadwigi, 
matki Piastów na tej ziemi, wyznaje z 
wiarą, nadzieją i miłością: błogosławie
ni, którzy łakną i pragną sprawiedli
wości, albowiem będą nasyceni! Amen.

Te słowa, jak można sądzić po burz
liwych oklaskach, głęboko zap^dną w 
serca i umysły tłumu zgromadzoneeo 
na partynickim hipodromie. Słowa 
otuchy i nadziei, ale też i pouczenie o 
tym, że prawdę należy czynić w mi
łości.

Zadziwiające są zawsze u tego czło
wieka koncentracja, spokój, duchowa 
siia. Ale i kondycja fizyczna.

— Napracuje się ten Ojciec Święty 
jak w kamieniołomach... — mówi ktoś 
z boku.

Rzeczywiście — jak w kamienioło
mach. Bo i serca ludzkie bywają 
twardsze niż granit!

DARY

Piękna, aktualna i wielowymiarowa 
jest modlitwa powszechna, zanoszona 
przez różnych wiernych Nad polami 
h.pooromu, w daleki błękit, płyną bła-

g. ma za Ojczyznę [--------- — ] [Art. 17,
pat 4 dekretu o stanie wojennym z 
12.XI1 1981 r. (Dz. U. nr 29, poz 154) |, 
za rodr.ny, za młode pokolenie, za 
wszystkich zmarłych.

Rozpoczyna się procesja z darami. 
Jest w tym składaniu darów jakaś 
wielka symbolika. Są to dary najpierw 
dla Boga, potem dla ludzi, z których 
on, Wielki Pielgrzym, jest na początku. 
Tak jak w pierwszych wiekach, gdy 
dary zanoszono na ołtarz Bogu i po
trzebującym ludziom. A więc podcho
dzi do Ojca Swietego cała procesja z 
darami Kaplani archidiecezji wrocław
skiej i zgromadzenia zakonne, górnicy 
węglowi i miedziowi, rolnicy i rze
mieślnicy. Swoje dary złożyli delegaci 
więźniów ouozów koncentracyjnych i 
przedstawiciele W.-oclawia, delegaci 
arcybiskupiego komitetu charytatyw
nego, rady ^polccznej i rady kultury, 
przedstawiciele wiernych diecezji go
rzowskiej, Kościoła greckokatolickiego 
i wspólnoty litewskiej, fabryk w Stro
niu Sl. w Kowarach.

PODNIEBIENIE

Cisza jest środowiskiem ducha. Jest 
objawieniem Ducha Świętego. Trv»a w 
czasie Podniesienia. Jest to jednak 
cisza nasycona ludzkim wołaniem dc 
Tego, który w tych trudnych, złych 
czasach jest Nadzieją: Chrystus Nadzie
ją świata! Ten, który Go podnosi na 
cztery strony świata, jest Jego sługą i 
znakiem.

KORONACJA

Po Komunii św. i śpiewach euchary
stycznych rozpoczyna się ceremonia ko
ronacji figurki Matki Bożej Śnieżnej. 
Opatrzność wyznaczyła Jej przedziwne 
miejsce w Sudetach, a natura, będąca 
na usługach łaski, wybrała dla Niej 
wymowne środowisko; masyw Śnież,ni
ka, stojący na zbiegu pięciu grzbietów 
górskich i trzech działów wodnych 
trzech mórz: Bałtyku, Morza Czarnego 
i Morza Północnego I w tym masy
wie Góra Igliczna (845 m), góra nie
wielka, jak malutka jest sama figurka 
Tej, której sanktuarium dźwiga na 
sobie. Wyrzeźbiona w drzewie lipowym 
gdzieś ok. 1750 r. i umieszczona na gó
rze, dość wcześnie stała się celem 
pielgrzymek, które biegały Matkę Bożą 
o wszystko, co potrzebne człowiekowi, 
zwłaszcza o zdrowie.

Potem nakłada je uroczystym gestem 
na głowy Syna i Jego Matki. Mówi przy 

tym, żeby Matka Boża Śnieżna była 
Królową i Matką pielgrzymów dolno- 
! ląskich, turystów i wszystkich, którzy 
będą tam przybywać.

POŻEGNANIA

Po ostatnim błogosławieństwie i po 
zdjęciu szat Papież wychodzi przed 
ołtarz. Jeżeli w Warszawie na Okęciu 
była to twarz bard -,o poważna, niemal 
smutna, tu jest to twarz pełna blasku 
i radości, światła i spokoju. Mówi 
jeszcze kiótko. bez tekstu, tak snonta- 
nicznie, od serca. Pozdrawia chrześ
cijan I------------y| [Ait. )7, pkt 4 dekre
tu o tanie wojennym z 12.XII.19R1 r. 
(Dz. U. nr 29. poz 154)) chrześcijan 
brządku greckokatolickiego i wszyst

kich chrześcijan. Dziękuje za atmosferę 
modlitwy i śpiewy.

Do helikoptera uda je się pieszo, bu
dząc tym samym przerażenie ochrony. 
Idiie więc wolnym krokiem, błogosła
wiąc i pozdrawiając wszystkich. Za 
chwile odleci na Wyspę Tumską. Zal... 
wszyscy w końcu jeste my dziećmi, po
trzebującym. Ojca.

MATKA KOŚCIOŁA

O godzinie 15 30 Wielki Pielgrzym 
przybywa do otoczonej tłumami mat
ki kościołów. Katedra jest pełna 
światła i kwiatów. Jeszcze więcej jest 
tu dziennikarzy i fotoreportciów

Ojciec Święty mówi krótko, zwraca
jąc się przede wszystkim do kapłanów 
i zakonów. Mówi o posłannictwie jed
nych i drugich, o radykalizmie miłości 
i poświęcenia. Potem modli się u gro
bu kard. Kominka Modli się w nie
zwykłym skupieniu. Charyzmat mod
litwy... Po wyjściu z katedry wsiada 
w „papamobile” i objeżdża cały plac 
Katedralny. Tym razem zegna się 
z nami już na dobre. Ludzie mają łzy 
w oczach,

— Kiedy On jeszcze przyjedzie?... — 
mówi szeptem młody mężczyzna.

„Papamobile” kieruje się na Wj spę 
Słodową, skąd Ojciec Święty odlatuje 
na Górę Sw. Anny.

Ludzie tłumi ie wchodzą znowu do 
katedry, jakby szukali w niej obecności 
Wielkiego Pielgrzyma I chyba znaj
dują, bo został z nami.

Jesteśmy z Tobą Ojcze Święty.



PIELGRZYMKA NARODOWEJ NADZIEI

GÓRA ŚW. ANNY

<>ónt św. Anny wypełniona pielgrzymami oczekującymi 
Świętego.

przybycia Oic*

Przemówienie Ja
na Pawia Ii do 
Franciszkanów w 
oazylice aa Górze 
iw. Annr

Na spotkanie z Ojcem Świętym na Górze św. Anny przybyła cała diecezja 
opolska. Obok wiernych z teren*»  rolniczych stanęli również mieszkańcy By
tomi i, Gliinc, Zabrza i innych ri.anow uprzemysłów ioujtli.„

Kaz.de ze spotkań papieskich miało 
swój odmienny klimat t charakter. 
Warszawa była krzykiem radości wy
pływającym z poczucia wolności i 
pierwszego kontaktu z Ojcem Świę
tym, Katowice fascynowały potęgą 
wspólnoty nie do ogarnięcia wzrokiem, 
trwającej u krzyża w ulewie i burzy, 
Góra św. Anny była pokorną modlitwą 
ujmującą protostą i pobożnością. Kar
dynał John Król z Filadelfii, który 
przewodniczył koncelebrze Mszy św., 
na widok tego zgromadzenia powie
dział: Jeszcze nie widziałem tłumów, 
które modliłyby się tak wspaniale jak 
Wy. Na miejsce, o którym powiada się, 
ze bije tam serce Ludu Bożego tej zie
mi, przybyło około 700 lys. ludzi z die
cezji opolskiej oraz sąsiednich regio
nów.

Uroczystości rozpoczęły się w połud
nie — modlitwą i śpiewem. Ołtarz nie
zwykle pięknie wkomponowany w oto
czenie, umieszczony został w połowie 
wzgórza. Miejscowi rolnicy zrezygno
wali z części tegorocznych plonow, aby 
umożliwić stworzenie właściwej pr :e- 
strzeni na spotkanie z Ojcem Świętym. 
Konstrukcja podium i ołtarza byłu 
skromna nawiązywała swym kształ
tem do przydrożnej kapliczki, jakich 
wiele znajduje się przy śląskich dro
gach. Nad lukiem wieńczącym całą 
konstrukcję umieszczono prosty drew
niany krzyż. Reszty dopełniała przyro
da, w całej letniej krasie, niepowta
rzalnej harmonii pól, lasów i rozle
głych przestrzeni, tworzyła tło dla ca
łej uroczystości .Nastrój wielkiej ma
jówki przywoływał też widok straża
ków pełniących rolę straży porządko
wej. Poniżej ołtarza zajęły miejsca po
łączone orkiestry i chóry z całej die
cezji, w sumie było 1700 instrumentów 
dętych, 2000 chórzystów i 500-osobowa 
schola. Jak oni śpiewali! Wiele by 
można jeszcze napisać ciepłych słów 
na temat organizacji całej uroczystości, 
porządku, dyscypliny wiernych, ale są 
to przecie/, w gruncie rzeczy sprawy 
drugoizędne. Kiedy śpiewająca grupa 
młodzie« y z Gliwic wezwała „podajmy 
sobie ręce” i łańcuch splecionych dłoni 
połączył tysiące ludzi we wszystkich 
sektorach, wiadomym było, że i duch 
tego zgromadzenia jest niezwvkly.

O godz. 14 ruszyła z Bazyliki do oł
tarza papieskiego procesja z cudow
nym Obrazem Matki Boskiej Opolskiej 
i figurką św. A iny Sarr.otrzeciej. W pro 
cesji uczestniczyły grupy kapłanów, 
kleryków, służby liturgicznej, harcerze, 
górnicy, hutnicy, kolejarze, strażacy 
oraz niezliczona ilość pocztów sztanda
rowych. Obok sztandarów całkiem 
świeżej daty szły w tej procesji sztan- 
dary-świadkowie, jeszcze sprzed woj
ny. Icn wypłowiałe płótna z polskimi 
napisami więcej mówiły o naszym 
trwaniu na tej ziemi, ani/eh poświęco
ne temu broszury, które wręczono 
dziennikarzom w Centrum Prasowym. 
Już nie w procesji, lecz w tłumie zna
lazły się inne sztandary, również do
wód :ące wierności. [------------- 1 [Art 17
pkt. 4 deKretu o stanie wojennym z 
12.XII.1981 r. (Dz. U. nr 29, poz. 134)].

Przed ołtarzem miejsca zajeli kard. 
John Król, kard. Joachim Meisner, 
licznie zapi oszeni bi ikupi, wy. si prżę
ło. eni zakonni, rektorzy wyższych 
uczelni katolickich, papieskich wy
działów teologicznych i seminariów 
duchownych. [------------- ] [Art. 17 pkt 4
dekretu o stanie wojennym z 12.XII. 
1981 r. (Dz. U. nr 29, poz. 154)]. Mszy 
św. przewodniczył kard. Król współ- 
koncelebrowali m. in. biskupi sufragani 
z Katowic.

Krótko po godz. 17.00 śmigłowiec z 
Wrocławia wylądował na przygotowa
nym u podnóża św. Anny lądowisku. 
Papież przesiadł nę do „papa mobile” 

i od strony Bazyliki przejechał drogą 
ka.waryjską do ołtarza. Towarzysz) ł 
mu ogromny entuzjazm. Jan Paweł ii 
uśmiechnięty, spoza odsuniętych szyb 
swego pojazdu błogosławił zebranych 
wiernych. Orkiestra stojąca u stóp oł
tarza odegrała hymn powitalny „Tu es 
Petrus” po czym przyłączyła się do 
owacji na cześć Gościa. Witając Papie*  
ża Biskup Opolski powiedział m. in.t 
Lud śląski zawsze był głęboko vrzy- 
wiązany do Kościoła katolickiego, 
zawsze był wierny tradycji i mowie 
swoich Ojców. I tu pamiętano o stó
wach naszego Wieszcza: „Ludzkość bez 
boskości samą siebie zdradza" (C. K- 
Norwid). A wierność ta me zawsze by
ła łatwa w ciągu burzliwych dziejoto 
tej Ziemi i losow ludzkości, która t® 
ziemie od dawna i niedawna zamiesz
kuje. Ta wierność Chrystusowi i tra
dycji Ojcóu silna ongiś, również moc
na jest dziś. Aby była jeszcze silniej' 
sza przychodzimy do Ciebie, Ojcze 
Święty, z prośbą o umocnienie nas w 
wierze, nadziei i miłości”. Kiedy z-u- 
kończył wzgórzem przetoczyły -iie 
okrzyki „Niech żyje Papież”, „Pajneż 
z nami”. Jan Paweł II podszedł do mi
krofonu i odpowiedział „Trzeba jeszcze 
dodać na Górze sw. Anny”. Owaci*  
umilkła gdy Ojciec Święty ro/poc/ii*  
uroczyste nieszpory maryjne. K.edy s*ę  
skończyły, Papież stwierdził, iz 
wprawdzie od dziecka uczestniczył * 
nieszporach, ale po raz pierwszy zda*  
rzyro się aby w ich trakcie śpiew al1® 
„Sto lal”. „To jakaś nowa liturgia” —’ 
dodał żartobliwie. Następnie rozpoc/4*  
homilię. Mówił w niej o swym szlaku 
pielgrzymim związanym z jubileuszem 
Jasnej Góry, który znajduje swój po*  
czątek na Piastowskim Bląsku. „W « ■*  
sposób dzisiejsza stacja na ziemi opol
skiej wpisuje się w papieską pielT'ZU™ 
kę jasnogórskiego jubileuszu. Mówi9c 
o znaczenia kultu św. Anny Jan Pa*  
W'el II wspomniał ze czcią również tyci*  
którzy na tej ziemi, nie wahali się. 19 
odpowiednim czasie, złozyć ofiary dl' 
cia na polu walki, jak o tym świadczy 
znajdujący się tutaj pomnik Powstań" 
ców Śląskich. Córa świętej Anny P(i' 
mięta również o nich. Zakończył 038 
swą homilię, wołaniem: Synowie i co1' 
ki tej ziemi! Ne przeslawajme nigdV 
wołać — w języku, który był językie'n 
naszych przodków — nie przestawaicie 
nigdy wołać do Boga Abba, Ojcze!

Pamięć tego 
pewnością 
ludu Ziemi Opolskiej oraz wszysl 
uczestników 
„ciepłego” z. polskich spotkań z JanC* 
Pawłem II.

Po nieszporach odbył się obrzęd ko
ronacji przez Jana Pawła II obrazu 
Ma‘ki Boskiej Opolskiej. Najpie* ’'*  
złota korona założona zostaje pr eZ 
Papieża nad wizerunkiem Dzieciąt^3 
Jezus, a następnie wieńczy obli'-,c 
Matki. Rozbrzmiewają słowa ,,Biog°' 
sławiona jesteś Maryjo któi aś uwie
rzyła, że spełnią się słowa powiedz* 3' 
ne Ci od Pana”. Chór intonuje „MagmJ 
ficat”, do śpiewu włączyli się wierni*  
Po krótkiej modlitwie i błogosławił* 1" 
stwie apostolskim Papież przek..: ul® 
różaniec z pereł jako wotum dla Matk*  
Boskiej Opolskiej. Następnie tradycji" 
nie już składane są dary. W proce1!1 z 
darami uczestniczą duchowni, dcle"3' 
cje parafialne, rój ne grupy zawodowi’ 
harcerze z 15 szczepu z Bytomia. Jan°' 
wi Pawłowi II podarowano m. in. srej 
brny relikwiarz, gobelin, grafitmv® 
świeczniki, lalkę w stroju ludowym 
Rozbarku. Powstańcy śląscy ofiaro-*’3' 
li „Encyklopedię Powstań Sląskir* 1 • 
Klękali przed Nim również przedslj1' 
wiciele Cyganów i Kościoli- ormiań
skiego, którzy przynieśli w darze tra" 
dycyjny krzyż ormiański. Jedna z Pa' 
rafii przygotowała sukienkię dla figUI' 
ki św. Anny, znajdującej się w papipS" 
kiej jadalni w Watykanie. W dalszy111 
Ciągu uroczystości Jan Paweł II dok0' 
nał poświęcenia 65 kamieni węg1C*'  
nych pod nowe kościoły, które stm13 
w diecezji opolskiej. „Te Deum” ot‘l~ 
papieskie błogosławieństwo zakończy*  
ło spotkanie Jana Pawła II z wiern>' 
mi na Górze św. Anny. Przybył On >ia" 
stopnie do sanktuarium św. A* 1*15^ 
gdzie spotkał się z franciszkanami, 
darowali oni 
Franciszka w

Army*

Papieżowi figurkę 
drewnie.

£ 
wieczoru pozostanie , 

w skarbnicy doświadc'-”’'
poiSKiej uraz wjs^y , 
tego chyba najbai‘d/U
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Kaz.de


KRAKÓW

Najpierw Ojciec 
że nie jest dobrze 

’czny; przed czterema laty — mó- 
~ chodziłem tu po parapecie. Teraz

WTOREK — 2J.VI. 1983
Powitanie

Czyż można prześcignąć Kraków — 
"miłowane miasto Jana Pawła II — 
* entuzjazmie i radości powitania? 
pytanie retoryczne. I myślę, że nie 

n.ieć za złe stawianie takiego 
Pytania, jak i nie wypada zazdrościć, 
*2 Cjciec Święty tak często swe umi- 
•°wanie do tego szczególnego miejsca 
Podkreśla. A miasto — nie m., co 
"krywać — owo papieskie przywiąza
ne w pełni odwzajemnia.

Laków od rana podniecony. K:edy 
Przed godziną 21.00 helikopter papieski 
"siada na Błoniach, trasę przejazdu 
oblepiają tłumy. Dziś w programie tyl« 
ko ten przejazd. Wracamy do centrum 
Prpwwego, tuż przy Błoniach, w kinie 
»Kijów”. Otrzymujemy najświeższe 
H wisy, komunikaty, przemówienia z 
"'Jat niego dnia. Trwa giełda informa
ci*,  wrażeń, plotek. Około 22.00 wywo- 
ui« nas na Aleję Krasińskiego wielka 
ïeka ludzka, głównie młodzieżowa, po- 
Czająca w kierunku, którego — pa- 

J"*ętając  poprzedni pobyt Papieża w 
Łukowie — łatwo się domyślić: ul. 

ranciszkaiiska, siedziba arcybiskupów 
j Akowskich. Włączamy się w tę mani- 
^stację skandującą na cześć Ojca 
I WMłtego, śpiewającą pieśni religijne 

fnodląrą się. Smoleńskim docieramy 
rejon Filharmonii i zatrzymujemy 

b jako ostatni w wielkim tłumie wy- 
Pełniająrym ulicę Franciszkańską, 

a Ikon pałacu arcybiskupiego — 
wietlony, udekorowany, ale pusty, 
tos I pałacu przez mikrofon przewod- 

. Czy modlitwie różańcowej, ale nie 
to ten głos znajomy. Potem pieśni

Przemian ze skandowaniami wywo- 
, l^cymi Ojca Świętego. Wielkie ocze- 

*anie. Wresz-cie ok. godz. 23.00 sły- 
j>ZPly jakże znajome i bliskie: Niech 

*e pochwalony Jezus Chrystus. 
"o-poczyna się tak bardzo charakte- 
p. Ł,C.zne spotkanie, będące dialogiem 
t P* eża z tłumem 
V,J<î,y tłumaczy się, ^'Oor 
Ni

go zablokowali. Wybuch wesołości. 
I jeszcze jedno zabawne papieskie 
przypomnienie: przed czterema laty 
byłem zaledwie kilkumiesięcznym Pc 
pieżem. Dziś już mam pięć łat i tak 
łatwo mnie „nie przerobicie”. Ale są 
także słowa poważne, będące przypom
nieniem tego co zostało powiedziane do 
młodzieży na Jasnej Górze — o wy
miarze człowieczeństwa, które abý by
ło pełne musi prowadzić do spotkania 
młodości z miłością i prawdą. Papież 
stwierdził, iż zawsze w swych piel
grzymkach spotyka się i rozmawia z 
młodymi. Tych rozmów nauczył się tu 
właśnie, w czasach krakowskich, w 
duszpasterstwie akademickim, harcer
skim i ruchu oazowym. Jan Pawel II 
panuje nad zgromadzeniem i rzeczy
wiście doświadczenie pięcioletnie od
nosi triumf: po zaproponowanym na 
zakończenie odśpiewaniu Apelu Jasno
górskiego młodzież rozchodzi się, da 
jąc wypocząć Ojcu Świętemu po kolej
nym ciężkim dniu, a przed następnym 
— o równie bogatym programie.

SIÓDMY DZIEŃ 
PIELGRZYMKI
ŠRODA — 22.VI. 1983
DOKTORAT H C. UNIWERSYTETU 
JAGIELLOŃSKIEGO DLA JANA 
PAWŁA II

Przedostajemy się wcześnie rano w 
rejon Collegium Malus, ale do ul. św. 
Anny nie zostajemy dopuszczeni. Staje- 
my więc przy ul. Straszewskiego, któ
rędy Papież przejeżdżać będzie na Uni
wersytet. Biały „papamobil” w nor
malnej asyście mija nas ok. 8.15. Służ
ba porządkowa informuje, ze najpierw 
Papież uda się do kościoła św Anny, 
ale ta, zdawałoby się pewna, informa
cja później nie potwierdza się. Przez 
odblokowane ulice pędzimy do centrum 
prasowego, aby uroczystość na Uniwer
sytecie zobaczyć w monitorach zam
kniętego systemu telewizyjnego. Nie

^sza św. beatyfikacyjna na krakov skich Bołniach.

t^^T'ldente kościoła p.w. św. Maksymiliana Kolbeco w dziemicv nowo- 
leí Mistrzcjowice.

stety, spotyka nas rozczarowanie; mo
że pokażą nam później. Otrzymujemy 
tylko tekst przemówień Ojca Świętego 
oraz rozpisany scenariusz spotkania. 
Kiedy więc po południu odbywa się 
wreszcie pokaz telewizyjny zarejestro
wanego spotkania, okazuje sję, ze jest 
to praktycznie. tylko to, co wieczorem 
w >zyscy będą mogli zobaczyć w DTV. 
A więc, że Ojciec Święty moduł się w 
uniwersyteckiej kaplicy św. Jana z Kęt 
(Kantego), profesora i rektoi a UJ, że 
odwiedził muzeum Uniwersytetu, no i
— przede wszystkim — że wręczono 
mu dyplom przyznanego wcześniej do
ktoratu honoris causa Wszechnicy Ja
giellońskiej. Nie ma miejsca na szcze
gółowe omawianie wystąpień, ale są 
one godne polecenia gdyż, mimo że tak 
wiele już napisano o zasługach i wiel
kości Uniwersytetu Jagiellońskiego, pa
pieskie przemówienie — zawierające 
silne osobiste akcenty — jest piękne, 
wzruszające, a zarazem przez życzenia 
Papieża skierowane dla Uniwersytetu
— nasycone treścią na dziś i przy
szłość.

To było rano, na Uniwersytecie. 
Równolegle i wcześniej, od godzin noc
nych przeciągały przez królewskie 
miasto tysięczne rzesze podążające na 
Błonia, aby zająć jak najlepsze miejsca 
na spotkaniu z Ojcem Świętym o godz. 
10.

BEATYFIKACJA NA KRAKOWSKICH 
BŁONIACH

Spełniając życzenie brata naszego 
Franciszka Kardynała Macharskiego, 
arcybiskupa krakowskiego, jak rów
nież wielu innych braci w biskupstwie, 
Zakonu Karmelitów Bosych i Zgroma
dzeń Braci i Sióstr Posługujących Ubo
gim oraz licznych wiernych, za radą 
Świętej Kongregacji Spraw Ko noniza- 
cyjnych nasza władzą apostolską zez
walamy, aby odtąd czcigodnym Sługom 
Bożym — Rafałowi Kalinowskiemu i 
Albertowi Chmielowskiemu — przysłu
giwał tytuł Błogosławionych i aby ich 
święto można było obchodzić corocznie 
w dniu Ich narodzin dla nieba: — Bło
gosławionego Rafała Kalinowskiego w 
dniu 15 listopada, a Błogosławionego

Alberta Chmielowskiego w dniu 25 
grudnia w miejscach i w sposob okre
ślony przez prawo. W imię Ojca i Sy
na i Ducha Siotętego. Anen,

To „amen” — podjęte za Ojcem 
Świętym przez wszystkich uczestników 
beatynkacyjnej uroczystości — tylko 
na chwilę przerwało ciszę, w którą za
padały słowa papieskiego dekretu. W 
ciszy i skupieniu uniosły się w górę 
głowy setek tysięcy wiernych, by spoj
rzeć na odsłonięte wizerunki Ojca Ra
fała i Brata Alberta, a połączone chó
ry odśpiewały wezwania:

Błogosławiony Rafale, wierny krzy
żowi i Ewangelii uproś nam wytrwanie 
w wierze.

Błogosławiony Bromie Albercie, 
obrońco i opiekunie opuszczonych i 
skrzywdzonych, ucz jak służyć Chry
stusowi pracą.

Oni zaś, nowo wyniesieni na ołt»ze 
słudzy Boży poprzez łopot na wietrze 
kościelnych chorągwi, spod krzyza, 
górującego nad krakowskimi Błoniami 
zdawali się mówić: Bog jest waszym 
zbawieniem, a nie ludzie. Jemu ufaj
cie i w Nim pokładajcie wasze nudzie- 
j*

Ojciec Święty w wygłoszonej homi
lii przypomniał, że obaj wyniesieni na 
ołtarze słudzy Boży, zanim życie swe 
oddali Chrystusowi, dali dowody boha
terskiej miłości Ojczyzny jalo ucze
stnicy Powstania Styczniowego. Ojciec 
Rafał za udział w Powstaniu na Lit
wie zapłacił dziesięcioletnią zsyłką na 
Sybir, a Brat Albert — kalectwem. 
Pierwszy był Inżynierem i wojskowym, 
drugi — artystą malarzem, zt nim 
Opatrzność poprowadziła ich na Chry
stusową drogę. Obal w Chrystusie od
naleźli pełnię poznania, miłości 1 służ
by.

W da’szym ciągu Papież odwołując 
się do psalmu rc sponsoryjnego o Do
brym Pasterzu powiedział: Pi agnę 
dzisiaj w ostatnim dniu mojego piel
grzymowania do Ojczyzny wyznać 
wraz z Wami prawdę o Dobrym Pa
sterzu na tle jubileuszu Jasnej Góry, 
Sześć wieków obecności Bogarodzicy w 
tym Wizerunku, który nas wszystka h

(CIĄG DALSZY NA STR. 16)

Kraków w ocze- 
k'wawiu na Ojca 
Świętego.



PIELGRZYMKA NARODOWEJ NADZIEI

(CIĄG DALSZY ZSJSTK. 15) 
duchowo zespala i jednoczy — czyż to 
nic dzieło Dobrego Pasterza? Wszak 
wiemy, ze troszczy się On nade wszy
stko o zachowanie jedności twej ow
czarni. Troszczy się o to, ażeby nikt 
nie zginął — i sam szuka zagubionej 
owcy. Dajemy temu świadectwo po
przez Rok Odkupienia w całym Koście
le. A na ziemi polskiej, na której jesz
cze trwa jasnogórski jubileusz pytamy; 
czyż całego swojego dzieła nie dokonu
je Chrystus Dobry Poster za szczegól
nym pośrednictwem Swej Matki? Na- 
s. ej Pani Jasnogórskiej? (...) W ostatnim 
dniu mojego pielgrzymowania, które 
związane jest z jubileuszem Jasnej 
Góry, pragnę tu. w Krakowie, wraz z 
wami, drodzy moi rodacy, wypowie
dzieć przedziwna tajemnicę obecności 
Dobrego Pasterza pośród wszystkich 
pokoleń, któie przeszły przez polską 
ziemię — i tu, w Krakowie, pozosta
wiły szczególny wyraz swej polskiej i 
chrześcijańskiej tożsamości. Dlatego 
właśnie tak cenny i drogi jest ten Kra
kow. I tak bardzo trzeba zabiegać, aże
by nie zniszczała jego historyczna sub
stancja, w której nasz Naród s xzegol- 
nie odczytuje — nie tylko swoją prze
szłość — ale po prostu swoją tożsa
mość. Mówiłem o tym przed czterema 
luty, gdy świętowaliśmy w Krakowie 
dziewięć wieków świętego Stan stawa. 
Dziś pragnę powrócić do tego „bierz
mowania dziejów", które trwa i rozwi
ja się z pokolenia na pokolenie. Do te
go „bierzmowania", które posiada 
szczególne znaczenie dla Polaków roku 
1983 — dla wus, umiłowani bracia i 
Siostry, moi rodacy!

Pod czerwcowym niebem w niedale
kim sąsiedztwie wawelskiego wzgórza 
i mariackich wież, na zielonym, trój
kątnym skrawku ziemi, skupienie i 
powaga wiernych potwierdzały praw
dę, że przeżycie religijne wzbogaca 
przeżycie patriotyczne i odwrotnie. 
I chyba dlatego też ten stary Kraków, 
który tego dnia skupił uwagę całej 
Polski, znów — jak przed laty — urósł 
do symbolu narodowych aspiracji i na
rodowych nadziei. Zaś beatyfikacja 
dwóch synów tej ziemi, polskich pa
triotów i duchownych, daje świadectwo 
przekonaniu, że nie ginie ten, kto za 
wolność 1 wiarę umiera.

Musicie być mocni — słowa Ojca 
Świętego były spokojne, powolne, ale 
stanowcze i dobitne. — Musicie być 
mocni mocą miłości, która jest potęż
niejsza niz śmierć, która wszystko zno
si, wszystkiemu wierzy, we wszystkim 
pokłada nadzieję, wszystko przetrzyma 
— tej miłości, która nigdy me ustaje 
(. Kor 13, 4- -8). Tą wiarą, nadzieją i 
miłością byli mocni. Maksymilian i Ra
fał, Urszula i Albert — dzieci tego na
rodu. Oni też temu narodowi są dani 
jako znaki zwycięstwa. Naród bowiem, 
jako szczególna uspólnota ludzi, jest 
również wezwany do zwycięstwa — 
mocą wiary, nadziei i mtłoset. Mocą 
prawdy, wolności i sprawiedliwości.

lezu Chryste! Pa ster f a ludzi i lu
dów! W imię Twojej Najświętszej Mat
ki, na Jej jasnogórski jubileusz, proszę 
Cię o takie zwycięstwo! Jezu Chryste! 
Dobry Pasterzu! Polecam Ci trudne 
d :iś i jutro mojego Narodu. Polecam 
Ci jeg > przyszłość!

Nie tylko papieskie to bvło wezwanie 
1 nie tylko najwyższego namiestnika 
Kościoła Powszechnego wołanie do Bo
żego tronu, ale błaganie zatroskanego 
brata, ojca, Polaka odzianego w ponty- 
fikalną biel. To był przenikający do 
głębi głos syna doświadczanego boleś
nie Narodu. Po chwili głos Papieża bj ł 
znów spokojny i łagodny. Pielgrzymu
jący Pasterz Kościoła podniósł oczy 
w górę:

Zostań z namił

Chociażbym chodził ciemną doliną, 
zła się me ulęknę. bo Ty jesteś

ze mną.
Ty — przez Twoją Matkę. Pan jest 

moim Pasterzem... Pan jest naszym Pa
sterzem. Amen.

Potem nastała cisza i podjęte przez 
wszystkich, jednogłośne Wyznanie 
Wiary. Podczas liturgii Eucharystycz
nej r- którą pod pizewodnictwem Ojca 
Świętego sprawowali kardynałowie: 
Franciszek Macharski, Jean Marie Lu
stiger i Anastasio Ballestrero, bp Jerzy 
Ablewiez, prowincjał Karmelitów Bo
sych o. Eugeniusz Jan Morawski oraz 
infułat bazyliki mariackiej ks. Jan Ko
ściółek — 800 kapłanów rozdawało 
Komunię tysiącom wiernych. Gdy do- 
brzmiało uroczyste „Ciebie Boga 
wysławiamy” Ojciec Święty dokonał 
obrzędu rekoronacji statuy Matei Bo
żej Limanowskiej oraz poświęcił koro
ny dla obrazu Matki Bożej Myślenic
kiej i statuy Matki Bożej Ludźmier
skiej.

Jeszcze tylko przyjęte w pokorze 
pontyfikalne błogosław ieństwo, je
szcze wspólne „... przed Twe ołtarze 
zanosim błaganie..." a przez .pałą aleję 
3 Mają rozległo się skandowane: „Zo
stań z nami! Zostań z nami!”

Ojciec Święty udał sie do siedziby 
arcybiskupów krakowskich na obiad i 
krótki odpoczynek. W miejscowej ka
plicy przyjął izłonków Senatu Papie
skie,, Akademii Teologicznej w Krako
wie. O godz. 16 wyruszył samochodem 
w kierunku Nowej Huty. Zawzymał się 
na Cmentarzu Rakowickim, gdzie przez 
dłuższy czas modlił się nad grobem 
swoich rodziców i brata.

POŚWIĘĆ LNIE KOŚCIOŁA 
W MISTRZ*  JOWICACH
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Poświęcenie kościoła jest zwykle 
uroczystością lokalną, jakby rodzinną 
— świętem wspólnoty parafiamej. Nie 
często się więc zdarza, aby aktu po
święcenia dokonywał Papież. Jan Pa
weł II w czasie swego pontyfikatu kon
sekrował dotychczas jedną świątynię: 
bazylikę Matki Bożej Objawienia w 
Aparecida (Brazylia) w 1J80 roku.

Mistrzejowicka uroczystość miała je
dnak swoje znaczenie pi zekraczające 
granice parafii ze względu zarówno na 
•obi cność Papieża, jak i swą wymowę. 
Doskonale wyraził to metropolita kra
kowski kard. Franciszek Macharski 
witając Ojca Świętego. Umiłowany 
Ojcze Święty — powiedział — oto 
przed tobą wierzący Boży lud parafii 
Mi utrze jowice; oto przed tobą ureí ny 
lud Boży wszystkich parafii krakow
skiej Nowej Huty; oto przed tobą. 
Ojcze Święty, jakby symbol nieugiętej, 
mocno ze Korzenionej chrześcijańskiej 
wiary setek polskich parafii, które pow
stały w mozole, trudzie i utrapieniu w 
minionych dziesiątkach lat, w nowych 
polskich miastach i d ielnicach. 
I------------ 1 (Art. 17, pkt. 4 dekretu o
stanie wojenny.n z 12.XII.1981 r. (Dr. U. 
nr 29, poz. 154)|.

Robotnicy przeważali w kilkusetty- 
sięcznej rzeszy wiernych pragnących 
zobaczyć i usłyszeć Ojca Świętego. Re
prezentowanych było wiele zakładów 
przemysłowych z różnych stron kraju. 
M in. obecni byli robotnicy z Ursusa, 
Warszawy Lublina, z Wybrzeża, z Gór
nego Śląska i Śląska Cieszyńskiego — 
nazwy miejscowości można było odczy

tać z biało-czerwonych transparenłów. 
Wielu z n>ch uczestniczyło we Mszy 
beatyfikacyjnej na krakowskich Bło
niach. Przemaszerowali później ulicami 
Krakowa do Nowej Huty.

Konsekrację mistrzejowicki igo ko
ścioła p. w. św. Maksymiliana Kolbego 
poprzedziła Liturgia Słowa, podczas 
której Ojciec Święty wygłosił homilię. 
Papież przypomniał trudne początki 
parafii mistrzejowickiej oraz sylwetkę 
jej pierwszego proboszcza, ks. Józefa 
Kurzei, zmarłego przed 7 laty w 39 ro
ku życia. Stwierdził, że przyszłe poko
lenia powinny zachować pamięć a tych 
sprawach. W końcowej części nomiui 
Jan Paweł II stwierdził, ze dzieło 
ewangelizacji w parafii nowo-hwtkiej 
winno być w sposób szczególny zespo
lone z wielką sprawą godności pracy. 
(...) Pragnę w tym nowym mistrzejo- 
wickim kościele — powiedział dalej — 
który dzisiaj dane mi będzie konsekro
wać, włożyć w Wasze ręce Chrystuso
wą Ewangelię pracy. Niech ona będzie 
Dobrą Nowiną Waszego życia. Niech 
przez Was staje się Dobrą Nowiną dla 
współczesnego świata. (...) Ażeby czło
wiek przemysłu, człowiek współczesnej 
cywilizacji technicznej, odnalazł w niej 
siebie, swoją godność, swoje prawa.

Po modlitwie wiernych Ojciec Świę
ty dokonał konsekracji mistrzej iwickiej 
świątyni. Następnie jeszcze raz zwró
cił się Jo zgromadzonych rzesz. Jego 
pożegnalne słowa przeszły w dialog, 
podobnie jak to było w Częstochowie 
na spotkaniu z młodzieżą, czy w Kato
wicach. W pewnej chwili zaintonowa
no „Sto lat” na melodię góralska. Pa
pież dołączył się do śpiewu, a później 
powiedział. A ten śpiew czego dowodzi? 
Ten śpiew dowodzi, że Nowa Huta wy
wodzi się, nie tylko, ale także z górali. 
Po udzieleniu apostolskiego błogosła
wieństwa Ojciec Święty wśród nieusta
jących wiwatów udał się do krakow
skiej katedry.

ZAKOŃCZENIE SYNODU
PROWINCJI KRAKOWSKIEJ

Wkroczenie Ojca Świętego na Wa
welskie W zgorze o godz 18 30 oznaj
mił dzwon Zygmunta. Jan Paweł II od
dał hołd świętym Stanisławowi i Flo
rianowi przy ich relikwiach, ucałował 
włócznie św. Maurycego oraz chwilę 
modlił się przy kaplicy Drzewa Krzy
ża Świętego Powitanie wygłosił kardy
nał metropolita Franciszek Macharski. 
Czytaniami z Pisma św. rozpoczęła się 
liturgiczna uroczystość zak ińczenia 
P.erwszego Synodu Prowincji Krakow
skiej. (O historii synodu i jego celach 
pisaliśmy v poprzednim numerze 
„GN"). Biskupi ordynariusze prowin
cji wręczyli Papieżowi zbi >r uchwał 
synodalnych. Ojciec Święty przyjmując 
je, złożył podziękowanie wszystkim je
go uczestnikom i tym którzy z nim 
wjpołpracowali, a byli wsrod nich tak
że świeccy, specjaliści w różnych dzie
dzinach i osoby głęboko zaangażowane 
w życ.e Kościoła. Oby pos'anowieria 
Synodu i jego wskazania — powiedział 
Jan Paweł II — służyły stale tej nie
widzianej działalności Ducha Święte
go z której rodzi się pokoj. Po udziele
niu papieskiego błogosławieństwa dz e- 
lu Synodu oraz zgromadzonym w Ka
tedrze Ojciec Święty udał cię na chwi
lę do skarbca katedralnego. Ceremonia 
zamknięcia Synodu — w myśl komuni
katu Biura Prasowego Episkop, tu Po.- 

ski — zakończyła drugą pielgrzymkę 
Jana Pawła II w Polsce.

Potem Jan Paweł II wstąpił na kiły 
kadziesiąt minut do usytuowanego tuż 
obok k itedry budynku zamieszkanego 
pi zez siostry zakonne i w ogóle słuz.oę 
katedralną. Na zewnątrz czekali ucze
stnicy spotkania oraz dwa chóry, które 
na cześć Ojca Świętego zaimprowizoy 
Wały koncert dawnych i nowych pieśni 
religijnych. Po wyjściu i ponownym Po
żegnaniu Papież odjechał spod katedry 
samochodem osobowym, na dziedzińcu 
pozostał „papimobil” i ochrona Pa
pieska, co wzbudziło domysły ale nie 
obudziło dziennikarskiej czujności, i* 0* 
piero po powrocie ok. godz. 22 00 do 
centrum prasowego — wypełnione#0 
rozgorączkowanym tłumem dziennika
rzy, choć program dnia został zakoń
czony — dowiedzieliśmy się, iż Dzien
nik TV podał komunikat PAP o ïa* 
planowanym (w tym czasie trwający111 * 
już) ponownjm spotkaniu Ojca Świę
tego z premierem rządu — Właśnie n® 
Wawelu. A przed północą Jan Paweł U 
jeszcze raz pokazał się za pancerna 
szybą balkonu pałacu biskupiego i °“' 
mówił Anioł Pański z oczekującym tłu
mem. Spotkanie to wynegocjował k* ’" 
dynał Macharski, stawiając jednak wa' 
runek, iż potem zebrani pozwolą Oic® 
Świętemu odpocząć. I — co godne Po
kreślenia — obie strony awęgo społecz- 
neeo porozumienia dotrzymały warun
ków

DZIEŃ ÖSMY
- OSTATNI
CZWARTEK — 23.VL 1983

Był to, jak podano, dzień prywatni 
Ojca Świętego; jedynym oficjalny10 
momentem było popołudniowe poże
gnanie na lotnisku w Balicach. Mm10 
„prywatności” znów tłumy obiegły tr®^ 
sę przejazdu Ojca Świętego na lądo
wisko na Błoniach. Stamtąd heliu lCr 
ter papieski odleciał — jak teraz 
wiemv — w Tatry, gdzie nastąp” ’ 
m. in. spotkanie Jana Pawia II z rodzi
ną Wałęsów.

POŻEGNANIE OJCA ŚWIĘTEGO

I 
z 
a

Było transmitowane w telewizji i ra* 
dio więc ograniczymy się tylko do wra
żeń. Czy to widoczny żal i smutek, fa 
skoczenie jakieś, że już kończy się ta 
wspaniałe przeżycie całego nr. 
czy też mimo wszystko zmęczenie, 
może wreszcie niedostatek nadziei, kt°' 
rą tak bardzo chciał w nas obudz'c 
Ojciec Święty — w każdym razie atmo
sfera zgromadzonych na lotnisku by* 1“ 
daleka od tej spr :ed czterech lat. 
gdy by nie tłumy wiernych, którzy 
bardzo daleka, z krańców lotniska 
mimo to widocznie i słyszalnie daW®L 
znać o sobie — można by wręcz mów1 
o atmosferze pizygnębienia. Zreszt3> 
może wrażenie nasze jest subiekty'^11®' 
a zatem naganne wobec ładunku 
dziei. którą otrzymaliśmy od O)c 
Świętego.

Prymas kard. Jozef Glemp w 
słowie pożegnalnym powiedział: .
Polsce w tych dniach panowała rai ‘
To jest najpełniejsza i na j bard21®1 
zwięzła prawda o tym co przeżywał*  
my. Obyśrny jednak potrafili zachowa 
radość — nie tylko jako wspomnień1 
kilku dni, ale jako rezultat wszystkie 
słów skierowanych do nas przez Ja° 
Pawła II. Radość przez nadzieje- Na 
dzieję nie jako mrzonkę, ale jako s* , 
do codziennego urzeczywistniania P61 
człowieczeństwa — dziedzictwa Buźeó0'


